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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

ziemi krakowskiej
Kazimierz Morawski

Delegacja ZwiązkuŁjeieyaifjd £.wiqznu a

Komunistów Jugosławii Cj^f VQłC|
opuściła Belgrad udając się do Warszawy

praouje w Nowej Hucie od
pierwszych dni, ba — go­
dzin jej istnienia. Jest więc
jednym ze współtwórców
Kombinatu. Wyliczenie w

jakich przedsiębiorstwach i
na jakch stanowiskach
pracował aż do chwili, gdy
został naczelnym dyrekto­
rem Nowohuckiego Przed­
siębiorstwa Transportowe­
go, jest może mniej ważne
od wyliczenia, jakimi spra­
wami zajmował się wcho­
dząc z racji swego stano-
wska zawodowego w skład
aktywu gospodarczego
Kombinatu.

Przede wszystkim więc
dwie sprawy zaważyły po­
ważnie na tym, że nazwi­
sko K. Morawskiego jest
już tak znane w Nowej Hu­
cie. Sprawa- pierwsza doty,-
czyła niezwykle energicznej
postawy K. Morawskiego,
który nie szczędził wysił­
ków, ażeby rodzony praco­
wników NPT, które miesz­
kały w opłakanych warun­
kach, zajęły w Nowej Hu­
cie mieszkania użytkowane
na hotele pracownicze. (Ho­
tele zaś przeniósł do odpo­
wiednio przystosowanych
baraków).

Druga sprawa dotyczyła
podwyżki płac dla kierow­
ców samochodowych^ Moż­
na sobie wyobrazić, jak
trudno było załatwić ludz­
kie bolączki w CRZZ przed
okresem poważnych zmian
jakie zaszły w naszym ży­
ciu. Z drugiej
można śmiało
że tylko dzięki
towarzyszy z

im. Lenina,

Morawskiego najsłuszniej­
sze 2 postulatów zostały
pozytywnie załatwione. I

odtąd datuje się sympatia,
jaką darzą K. Morawskie­
go rzesze kierowców samo­
chodowych w Krakowie 1
naszym województwie. (Re­
alizacja postulatów odnoś­
nie do zmiany uposażeń
wysuwana przez niego
przyniosła zresztą korzyść
kierowcom transportowym
nie tylko w Hucie, ale w

całej Polsce).
W dowód zaufania robot-

nicy Nowej Huty, towarzy­
sze partyjni wybrali go W
skład egzekutywy Komite­
tu Zakładowego Bud. Huty
im. Lenina, a także w skład
KD PZPR.

Warto diodać, że Kazi­
mierz Morawski ma za so­
bą bogatą przeszłość w par­
tyzantce. W czasie okupacji
został wywieziony do Nie­
miec, skąd uciekł i przez
jakiś czas ukrywał się w

Lubelskiem. W roku 1943
wstąpił w szeregi AK, a

następnie walczył w Armii
Ludowej w Lasach Par­
czewskich. Brał udział w

walkach o wyzwolenie Lu­
bina, ą następnie przeszedł
•szlak bojowy po Berlin —

początkowo jako dowódca
kompątiii, potem batalionu.
Otrzymał w tym czasie sze­
reg wysokich odznaczeń,
jak: Krzyż Kawalerski Or­
deru Virtuti Militarl, dwu­
krotnie Krzyż Walecznych,
Krzyż Partyzancki
szereg medali polskich
dzieckich.

Po wyzwoleniu K.
rawski ukończył kilka wyż­
szych szkół wojskowych, m.

in. Akademię Sztabu Gene­
ralnego. W roku 1950 zo­
stał zwolniony z wojska za

przynależność do AK.
. Jak już wspomnieliśmy,
w Hucie pracuje jako .je­
den z jej pierwszych budo­
wniczych. A jak pracował,
o tym świadczy znowu sze­
reg odznaczeń, m. in. Krzyż
Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski. Od r. 1945
należy do partii.

Jeszcze jedna uwaga: Ka­
zimierz Morawski jest zna­
nym działaczem sportowym,
cenionym przede wszystkim
przez piłkarzy i sympaty­
ków piłkarstwa w naszym
mieście. Od dłuższego czasu

pracuje społecznie jako
przewodniczący Krak. Okr.
Związku Piłki Nożnej.
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srtrcay zaś
powiedzieć,

staraniom
Kombinatu
a przede

wszystkim dzięki energii K.

Zbigniew Jakus

urodził rćę we wsi Jabło-
nówka kolo Tarnopola. W la­
tach 1540—1943 przebywał
w ZSRR kolejno pracując
w rozmaitych rejonach
Związku Radzieckiego jako
robotnik przy wyrębie la­
sów, pomocnik maszynisty
w cukrowni itd.

W roku 1946 Zbignew
Jakus powraca do kraju.
Wraz z matką udaie się na

Dolny Śląsk. Gimnazjum
mechaniczne kończy w Kło­
dzku w 1949 r., a we Wro­
cławiu liceum mechaniczne
dla dorosłych.

Od 1953 r. pracuje w Hu­
cie im. Lenina. Początkowo
jest pracownikiem inwesty­
cji. Buduje stalownię, w

której następnie otrzymuje
pracę jako mistrz energe­
tyk — zmianowy.

Zbigniew Jakus jest zna­
nym i cenionym działaczem

młodzieżowym: od II Zjaz­
du ZMP wchodzi w. skład

Zarządu Głównego.
W okresie polskiego paź­

dziernika stał na czele mło­
dzieży nowohuckiej, która
opowiedziała się za odnową
naszego życia. W dowód
zaufania młodzi i starzy to­
warzysze party ni wybrali
go na I sekretarza Komite­
tu Fabrycznego Huty im.
Lenina.

Decydują się

losy ruchu

młodzieżowego
w Polsce

WARSZAWA (PAP). Jak się
dowiaduje PAP, w końcu bm.
obradować będzie w Warsza­
wie krajowa narada partyjne­
go aktywu młodzieżowego. —

Odbędzie się ona w wyniku
długotrwałej dyskusji nad

przyszłością ruchu młodzieżo­
wego, toczącej się od wielu

miesięcy zarówno wśród mło­
dzieży jak i w kołach polity­
cznych. W trakcie tej dysku­
sji wysuwano szereg koncep­
cji w sprawie programów i
form różnych organizacji mło­
dzieżowych. Stanowisko kero-
wnictw PZPR i ZSL znalazło
wyraz w deklaracji, która za­
wiera m. in. poglądy obu par­
tii na problemy ruchu mło­
dzieżowego.

Przedstawiciel PAP dowia­
duje się z kól politycznych, że

panuje w nich opinia o potrze­
bie utworzenia organizacji
skupiających młodzież po­

BELGRAD (PAP). W poniedziałek odjechała pociągiem
z Belgradu do Warszawy przez Wiedeń delegacja Związku
Komunistów Jugosławii w celu złożenia wizyty Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.
Delegacji przewodniczy czło­

nek Komitetu Wykonawczego
KC Związku Komunistów Ju­
gosławii, Svetozar Vukmano-
vlć, a w skład jej wchodzą
członkowie KC Związku Ko­
munistów Jugosławii Moma
Markoyic, Velko Vlchovic i
Krste Crvenkovski, członek
KC Związku Komunistów Bo­
śni i Hercegowiny Franc No-
vak, członek Komisji Ideoló-
gicznej KC ZKJ Staną Dorna.
sovic, członek KC Związku
Komunistów Chorwacji Milu-
tin Baltic i członek KC ZK
Słowenii VIado Majhen.

Na dworcu odjeżdżających
żegnali: ambasador PRL Hen­
ryk Grochulski wraz z człon­
kami ambasady, członek Se-

szczególnych środowisk. We­
dług tej koncepcji w mia­
stach ma powstać organizacja
młodzieży robotniczej zrzesza­
jąca zarówno robotników jak i
pracowników umysłowych. —

Organizacja ta miałaby pra­
wo zakładania w ośrodkach a-

kademickich terenowych or­
ganizacji studenckich, działa­
jących autonomicznie w ra­
mach organizacji robotniczej.
Przedstawiciele związku stu­
denckiego wchodziliby do
miejscowych władz związku
młodzieży robotniczej i na od­
wrót delegaci tego związku za­
siadaliby w instancjach orga­
nizacji młodzieży studenckiej.

Na wsi działać będzie zwią­
zek młodzieży wiejskiej, za­
kładany zarówno przez człon­
ków f sympatyków ZSL jak i
PZPR oraz b. działaczy „Wi­
ci", ZWM i bezpartyjnych. —

Przewiduje się także możli­
wość powstawania kół związ­
ku młodzieży wiejskiej na

wyższych uczelniach. Nazwę
akademickiej organizacji tej
młodzieży ustalą sami jej
członkowie. 18 bm. odbędzie
się posiedzenie krajowego ko­
mitetu organizacyjnego związ­
ku młodzieży wiejskiej, po­
święcone m. in. omówieniu
spraw programu, statutu i
własnego pisma związku. Przy
tworzeniu wszystkich wymie­
nionych powyżej organizacji
młodzieżowych biorą udział
także b. członkowie i działacze
ZMP.

Po raz pierwszy
zbiera się

Rada Naczelna

ZBoWiD

(Inf. wł.). — 19120bm.od­
bywać się będzie w Warszawie
posiedzenie Rady Naczelnej
ZBoWiD. Wezmą w nim tak­
że udział 5-osobowe delegacje
19 zarządów wojewódzkich.
Porządek obrad przewiduje
poza referatem i dyskusją u-

zupełnienie składu Rady Na­
czelnej i wybór nowego Zarzą­
du Głównego.

Rada Naczelna zajmie praw­
dopodobnie stanowisko wobec
propozycji licznych działaczy,
które zmierzają do zmiany
charakteru Związku. M. in.
kilkudziesięciu śląskich dzia­
łaczy powstańczych i nie­
podległościowych opublikowa­
ło rezolucję, w której doma­
gają się, by wyodrębnić ze

ZBoWiD „grupę powstańców
i niepodległościowców Śląska i

połączyć ich w nowej, prężnej,
dynamicznej organizacji".

Dodać należy, że Rada Na­
czelna zbierze się po raz

pierwszy od powstania
ZBoWiD (jesienią 1949 roku).

kretariatu Komitetu Wykona­
wczego KC Związku Komuni­
stów Jugosławii, Aleksander
Rankovic i członkowie Komi­
tetu Centralnego Krsto Popi-
voda i Jovan Veselinov oraz

naczelnik wydziału w Sekre­
tariacie Stanu Spraw Zagra­
nicznych Filip Babic.

Bezpośrednio przed odjaz­
dem szef delegacji Svetozar
Vukmanovic złożył następują­
ce oświadczenie dziennika­
rzom :

„Wyjazd delegacji Związku
Komunistów do Polski stanowi
rewizytę wobec Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
której delegacja bawiła w na­
szym kraju w roku bieżącym.

Delegacja nasza jest rada, że
dana jej jest sposobność zapo­
znania się z problemami roz­
woju społecznych stosunków
socjalistycznych w zaprzyjaź­
nionej 1 bratniej Polsce. W o-

statnich czasach różne wyda­
rzenia i wstrząsy, które wy­
stępują w poszczególnych kra­
jach o społecznym ustroju so­
cjalistycznym, świadczą o tym>
że dotychczasowy biurokra­
tyczny system rządzenia zna­
lazł s’ę w konflikcie z intere­
sami i uczuciami klasy robot­
niczej i większości narodu o-

rąz że konieczne jest podjęcie
wszelkich wysiłków, by istnie­
jący system rządzenia zhar­
monizować z interesami roz­
woju społecznych stosunków
socjalistycznych i umocnienia

demokracji socjalistycznej, Je­
śli pragnie się uniknąć dal­
szych wstrząsów i zapewnić
dalszy rozwój socjalizmu w

świecie. Zdając sobie sprawę
z ogromnej wagi tego zagad­
nienia dla rozwoju socjalizmu
na całym świecie, delegacja
nasza jest bardzo zadowolona,
że będzie mogła poznać spo­
sób, w jaki towarzysze polscy

(Dalszy ciąg ńa str. 2)
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Komunikat o rokowaniach

i zawarciu umowy
między rządami PRL i ZSRR i statusie prawnym

wojsk radzieckich czasowo stacjonujących w Polsce
WARSZAWA (PAP). Zgodnie ze wspólną deklaracją polsko-radziecką podpisaną 18 listopada 1956 roku w Moskwie,

toczyły się w Warszawie rokowania między delegacjami rządowymi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich o statusie prawnym wojsk radzieckich czasowo stacjonowanych na terytorium
Polski.

W skład delegacji polskiej
wchodzili: minister spraw za­
granicznych A. Rapacki —

przewodniczący delegacji mi­
nister obrony narodowej, ge­
nerał dywizji M. Spychalski,
wiceminister obrony narodo-

Obrady V plenum NK ZSL
WARSZAWA (PAP). 17 bm. obradowało w Warszawie V

plenarne posiedzenie Naczelnego Komitetu Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego.
Dużą część obrad plenum,

którym przewodniczył prezes
NK Stefan Ignar, wypełniły
sprawy organizacyjne. Przede
wszystkim dokonano poważ­
nych zmian w składzie Na­
czelnego Komitetu. Przyjęto
rezygnację z członkowstwa NK
6 osób oraz pozbawiono człon-

Prggfjociggsfcg iwixtfia

Gościmy w Krakowie
delegację kulturalną ChRL

(Inf. wł.) — Nasze miasto odwiedzili wiceminister kultury
ChRL Czen Ke.han oraz zastępca dyrektora departamentu
studentów uczących się za granicą, Sjui Tie.min oraz Liu
Czan-c.n — członkowie chińsk iej delegacji kulturalnej przy­
byłej do Polski, celem ustalenia oraz podpisania planu wy­
miany kulturalnej na rok nadchodzący.

kowstwą dalsze 3 osoby. Je­
dnocześnie plenum dokonało w

tajnym głosowaniu wyboru
32 nowych członków NK i 6
zastępców. Wśród wybranych
do Naczelnego Komitetu ZSL
są wybitni działacze ruchu
ludowego, odsunięci w minio­
nym okresie od czynnego u-

dzialu w życiu politycznym;
niejednokrotnie skrzywdzeni
są działacze wybrani do władz
wojewódzkich Stronnictwa w

czasie odbytych niedawno zja­
zdów i konferencji wojewódz­
kich.

Referat o roli i zadaniach

Zjednoczonego Stronnictwa

Ludowego wygłosił wiceprezes
NK Józef Ozga-Michalski.

Nad referatem wywiązała
się ożywiona dyskusja.

W czasie plenum Prezydium
NK ZSL złożyło rezygnację. —

W związku z tym plenum do­
konało wyboru nowego Prezy­
dium. Do Prezydium wybrani
zostali: na prezesa NK — Ste­
fan Ignar, na wiceprezesów —

Józef Ozga-Michalski i Cze­
sław Wyccch, na sekretarzy —

Bronisław Drzewiecki, Włady­
sław Jagusztyn, Ludomir Sta­
siak oraz na. członków NK:
Kazimierz Banach, Władysław
Połta, Julian Kadlof, Marian
Kubicki, Bolesław Podedwor-
ny, Janusz Szkop, Zygmunt
Załęski oraz Stanisław Zim­
ny.

Po dyskusji nad referatem

plenum podjęło uchwałę, pre­
cyzującą stanowisko NK ZSL
w sprawach organizacyjno-po-
litycznych Stronnictwa, kam­
panii wyborczej i ruchu mło­
dzieży wiejskiej.

wej, generał brygady J. Za­
rzycki, dyrektor generalny
MSZ, ambasador M. Wierna,
zastępca szefa Sztabu Ge­
neralnego WP, generał bryga­
dy Z. Duszyński, dyrektor
generalny Ministerstwa F.nan.
sów II. Kotlicki, wicedyrek­
tor departamentu MSZ K. Ke-

rolczyk.
Ponadto w rokowaniach bra­

li udział w charakterze rzeczo­
znawców: generał brygady
J. Drzewiecki, prokurator Ge­
neralnej Prokuratury W. Wina-
wer, wicedyrektor departa­
mentu MSZ M. Łobodycz, dy­
rektor departamentu Minister­
stwa Sprawiedliwości Z. Opu-
szyński, pułkownik WP T.
Pióro, naczelnik wydziału w

MSZ dr J- Osiecki.
W skład delegacji radziec­

kiej wchodzili:, minister spraw
zagranicznych ZSRR — D. T.
Szepilow — przewodniczący
delegacji, minister obronv
ZSRR, marszałek Związku Ra­
dzieckiego G. K. Żuków, gene­
rał armii A. I. Antonów, dy­
rektor 4 departamentu euro­
pejskiego MSZ ZSRR A. I.
Gorczakow, dyrektor departa­
mentu prawno-traktatowe­
go MSZ ZSRR G. I.
Tunkin, naczelnik zarządu
Ministerstwa Finansów ZSRR
A. I. Szatow, zastępca dyrek­
tora departamentu prawno-
traktatowego MSZ ZSRR G. E.
Wilków, zastępca głównego
prokuratora wojskowego K. N.
Nowikow.

Ponadto w rokowaniach bra­
li udział w' charakterze rze­
czoznawców: profesor W. N.

Durdieniewski, generał-major
Ł. M. Krylów, radca ambasa­
dyZSRRwPolsce—J.W.
Biernow, pracownik MSZ
ZSRR D. W. Byków.

W wyniku tych rokowań, i ZSRR D. T. Szepiłow w towa-
które toczyły się w przyjaz-' rzystwie charge d‘affaires

ZSRR w Polsce W. Karpowa
złożył wizytę ministrowi spraw
zagranicznych PRL — A. Ra­
packiemu. y

Z polskiej strony obecna

była minister pełnomocny, dy­
rektor generalny MSZ — M,
Wierna.

W czasie rozmowy omówio­
no szereg problemów intere­
sujących obie strony.

*

nej atmosferze i w duchu peł­
nego wzajemnego zrozumienia,
w dniu 17 grudnia 1956 roku

nastąpiło podpisanie umowy
między rządem Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej a rzą­
dem Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich o statu­
sie prawnym
kich czasowo

w Polsce.

wojsk radziec-
stacjonowanych

rządu PolskiejW imieniu

.Rzeczypospolitej Ludowej u-

mowę podpisali: minister
spraw zagranicznych A. Ra-,
packi i minister obrony naro­
dowej M. Spychalski.

W imieniu rządu Związku
Socjalistycznych Republik Ra--
dzieckich umowę podpisali:
minister spraw zagranicznych
D. T. Szcpiłow i minister obro­
ny G. K. Żuków.

Przy podpisaniu umowy o-

becni byli: I sekretarz KC
PZPR W. Gomułka, prezes
Rady Ministrów J. Cyrankie­
wicz, sekretarze KC PZPR:
członek Biura Politycznego KC
PZPR E. Ochab i J. Albrecht,
członkowie rządu PRL oraz

grupa generałów
Równocześnie

że porozumienia szczegółowe
wspomniane w niektórych ar­
tykułach umowy, zostaną za­
warte w ciągu trzech miesię­
cy od chwili wejścia w życie
podpisanej umowy.

WARSZAWA (PAP). W go­
dzinach popołudniowych mi­
nister obrony ZSRR marsza­
łek ZSRR G. K. Żuków wraz z

towarzyszącymi mu generała­
mi złożył wizytę' ministrowi

obrony narodowej PRL, gen.
dyw. M. Spychalskiemu.

Z polskiej strony obecni by­
li: wiceministrowie obrony
narodowej gen. broni J. Bor-
dziłowski i gen. bryg. J. Za­
rzycki.

WP.

.uzgodniono,

*

WARSZAWA (PAP)
dżinach popołudniowych mini­
ster spraw zagranicznych

W Andlrychoujte

W go-

— Jesteśmy oczarowani pię­
knością Krakowa — oto pierw,
sze słowa, jakie usłyszeliśmy od
naszych gości w trakcie sym­
patycznego spotkania przy

Pomagamy
repatriantom

z ZSRR
17 bm powstał z inicjaty­

wy robotników i' studentów
Krakowa i Nowej Huty
Wojewódzki Komitet Pomo­
cy Repatriantom powraca­
jącym z ZSRR. Celem Ko­
mitetu jest nieść pomoc w

organizowaniu możliwości

powrotu do kraju i zapew­
nienie opieki materialnej,
lekarskiej i in. przybyłym
do Polski,

W związku z tym Komi­
tet zwraca się do społeczeń­
stwa naszego województwa
z prośbą o przekazywanie
wszelkich wiadomości o o-

sobach przebywających w

Związku Radzieckim oraz

ich rodzinach w kraju i o

niesienie pomocy material­
nej repatriantom.

Adres Komitetu: Kraków,
UJ, ul. Gołębia 24, pokój 22,
tel. 210-15 (w godzinach
13—14).

i

czarnej kawie w Klubie Dzien_
ndkarzy „Pod Gruszką".

Oprócz gospodarzy — dzien­
nikarzy krakowskich, na spot­
kaniu obecni byli przedstawi­
ciele środowisk twórczych
Krakowa. Towarzyski, kame­
ralny — chciałoby się powie­
dzieć — ton rozmowy bynaj­
mniej nie wyeliminował kilku
bardzo istotnych dla przedsta­
wicieli krakowskiego świata
artystycznego momentów. War­
to bowiem podkreślić, iż wi­
ceminister Czen Ke_han za­
proponował literatom krakow­
skim nawiązanie kontaktów z

pisarzami swego kraju. Dys­
kutowano również możliwość
wymiany wystaw między pla­
stykami Krakowa i Chin.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem, a zarazem znajomo­
ścią aktualnych przemian w

naszym kraju zapytywali go­
ście o sprawy, które można by
pokrótce zdefiniować jako
„posłowie VIII Zjazdu w lite­
raturze i sztuce".

Na peżegnanie wiceminister
Czen Ke-han powiedział:

— Przekonałem się, jak bar­
dzo korzystna jest taka bezpo­
średnia wymiana myśli i zdań
i chociaż odległość między na­
szymi krajami jest w’elka, to

jednak nie przeszkadza ona

artystom chińskim w chęci
zbliżenia się do Polski i jej
poznania.

Istotnie, sztuka — jak po­
wiedział w czasie spotkania
Jalu Kurek — może stać się
jeszcze jednym ważnym po­
mostem w utrwaleniu naszej
przyjaźni i tych serdecznych
ucziuć, jakimi darzymy dziel­
ny naród chiński.

Polski węgiel i koks

«Blo

KATOWICE (PAP). Ze śląs­
kich kopalń węgla i zakładów

koksowniczych odchodzą w

dalszym ciągu transporty wę­
gla i koksu na Węgry.

Z kopalnianych bocznic ko­
lejowych w uformowanych
pociągach odjeżdża w każdym
dniu 1500 — 1600 ton węgla o-

raz ok. 300 ton koksu.
Jak informuje Centrala Zby­

tu Węgla w Katowicach, od

początku grudn'a br. odeszło z

Polski do 'Węgier 22,5 tys. ton

węgla i ok. 9 tys. ton koksu.

Rozbudowa Zakładów

Przemysłu Bawełnianego
(Inf. wł.) W Andrychowskich Zakładach Przemyślu Ba­

wełnianego rozpoczęto 24 października br. kompleksowy roz

ruch połowy urządzeń nowoczesnej przędzalni średnioprzęd-
nej. Jest to już czwarty z kolej wielki obiekt Andrychow-
skiego Kombinatu Bawełnianego, który został wybudowany
w ostatnich czterech latach.

Nowa przędzalnia średnioprzę-
dną mieszcząca się w obszer­
nej, jasnej hall została wypo­
sażona w nowoczesne urządze­
nia dostarczone nam przez
szwajcarską firmę „Rieter’1 o-

raz posiada automatyczne u-

rządzenia klimatyzacyjne spro­
wadzone z Czechosłowacji.

Do kompleksowego rozru­
chu włączono już w andry-
chowskiej przędzalni trzepal-
nlę, mieszalnię, 30 zgrzeblarek,
8 ciągarek, 3 wrzecienice gru­
be, 6 wrzecienic cienkich i 3
samoprząśnice obrączkowe. —

Dalszy montaż maszyn trwa.
Pełne przekazanie przędzalni
średnioprzędnej do eksploatacji
nastąpi 31 marca 1957 r.

Oprócz montażu urządzeń
przędzalni średnloprzędnej, w

AZPB przekazano już do eks­
ploatacji II turbinę, stacją
pomp 1 filtrów oraz suwnicę
przeładunkową. (OL)

(aes)

Prof. Jan Cybis
laureatem nagrody

plastycznej
Im. 3. Guggeiil eśma

WARSZAWA (PAP). Laure­
atem tegorocznej narodowej

nagrody plastycznej fundacji
S. Guggenheima został nasz

znany artysta-plastyk prof.
Jan Cybis. Nagroda Guggen­
heima, której celem jest roz­
wijanie zainteresowania sztu­
ką nowoczesną wśród wszyst­
kich narodów, ma charakter

dwustopniowy, obejmuje ona

nagrody — narodową i mię­
dzynarodową. Przyznawana
jest w oparciu o współpracę
tej fundacji z trzema stowa­
rzyszeniami międzynarodowy­
mi afiliowanym' przy
UNESCO.

Na wystawi guggenhei-
mowskiej w Muzeum Sztuki

Nowoczesnej w Paryżu zgro­
madzono w roku bież. 96 prac
malarskich z 19 krajów. Z

Polski wysłano na wystawę
pięć prac plastycznych. Polską
nagrodę narodową za rok 1956

przyznano obrazowi Jana Cy­
bisa.

Przed kilku dniami w AZrB oddano do eksploatacji nowy
most Drzeładunknwv. (Zdjęcia: O. Link)

szwajcarskiej firmy ,.Ricter“. mechanikPrzedstawiciel
, Bruno Schallebaum wraz z Franciszkiem Klimcczko spraw-

'"rają bieg maszyny trzepalniczcj.
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Przed wyborami
flazem

czy oddzielnie?
W kampanii wyborczej do Sejmu w 1952 roku zużyto

całe morze atramentu, by wykazać, że nie masz

bardziej demokratycznych wyborów niż nasze, a

głosowanie na jedną listę, z ilością kandydatów równą
ilości mandatów — to ideał demokratyzmu. Wysuwano
wówczas sporo słusznych argumentów, wiele jednakże
było wtedy fałszu i zakłamania. Dziś znów stanął przed
nami dylemat: jedna czy więcej list wyborczych? Dyle­
mat już rozstrzygnięty: partie, stronnictwa polityczne
i organizacje społeczne postanowiły wysunąć w stycznio­
wych wyborach wspólne listy.

Czy to demokratycznie? Czy nie byłoby lepiej, gdyby
każda partia wysunęła swoją listę i w ten sposób dała

wyborcom możliwość opowiedzenia się za reprezento­
wanym przez siebie kierunkiem politycznym?

Mnogość list nie zawsze jest wyrazem demokratyzmu,
tak samo, jak jedna lista nie musi obowiązkowo go wy­
kluczać. Przeciwnie, chcemy — jest to zarówno dążenie
naszej partii, jak też wszystkich stronnictw politycz­
nych i organizacji społecznych stających do wyborów —

aby były one jak najbardziej demokratyczne i aby da­
wały ludziom szerokie możliwości wyboru najlepszych
spośród zgłoszonych kandydatów.

Ordynacja wyborcza zakłada, że w zbliżających się wy­
borach będziemy mogli rzeczywiście wybierać posłów,

a nie, jak w 1952 roku, głosować na z góry ustalone li­
sty, przy czym sposób zgłaszania kandydatów w warun­
kach dużej aktywności politycznej mas pozwala wysuwać
na kandydatów ludzi rzeczywiście reprezentujących swo­
ja środowisko i swój teren, cieszących się autorytetem
i zaufaniem wyborców.

Demokratyzm wyborów nie wyrazi się wprawdzie w

tym, że wyborcy będą mogli wybierać między różnymi
kierunkami politycznymi (czego wyrazem musiałyby być
różne listy), będą jednak mogli opowiedzieć się za odpo­
wiadającym im kierunkiem głosując na jego przedstawi­
cieli, umieszczonych na wspólnej liście. Oczywiście, przy
głosowaniu na jedną listę, a więc na ludzi, a nie na par­
tie, dominować powinien nie interes partyjny, lecz dąże­
nie do wyboru ludzi zdolnych do jak najlepszego speł­
niania swych obowiązków poselskich. Ale to sprawa wy­
borców.

spólna decyzja partii, stronnictw politycznych i or-
’ ’

ganizacji społecznych, by wysunąć jedną listę wybor­
czą, ma głębokie uzasadnienie w obecnej sytuacji polity­
cznej i gospodarczej naszego kraju. Jak wiemy, partie
i stronnictwa stające do wyborów wysunęły wspólny
program wyborczy, program, którego podstawę stanowi
dorobek VIII Plenum KC PZPR.

Rzecz jasna, program ten nie jest Identyczny z wszyst­
kimi założeniami ideowymi i politycznymi każdego part­
nera wspólnej listy wyborczej. Jest to platforma porozu­
mienia w sprawach, które łączą stronnictwa i partie poli­
tyczne działające w naszym kraju, jest to program wspól­
nego działania, który bynajmniej nie zamazując różnic

między partiami wysuwa jednak to, co je łączy. Program
ten obejmuje najbardziej węzłowe zagadnienia polityczne:
kwestię umacniania naszej suwerenności narodowej, nie­
zależności w wyborze modelu socjalizmu, sprawę socjali­
stycznej demokratyzacji oraz naprawy naszej gospodarki.

W tych sprawach przytłaczająca większość naszego na­
rodu ma jednolite stanowisko. Rzecz jasna, są siły społe­
czne, które chciałyby cofnąć nas z drogi, na jaką weszli­
śmy po VIII Plenum. Są siły społeczne, którym nie od­
powiada np. socjalistyczny rozwój Polski albo obrana

przez nas droga umacniania suwerenności naszego kraju.
Dla tych sił nie ma i nie może być wolności w wysta­
wianiu list wyborczych, jeśli nie chcemy stanąć w obliczu
bardzo groźnej sytuacji.

Tak więc wspólna lista wyborcza to wyraz wspólnego
programu, przyjętego zgodnie przez wszystkie stronnic­
twa i partie polityczne działające w Polsce, to wyraz rze­
czywistej jedności naszego społeczeństwa, a nie organizo­
wanej w sposób administracyjny.

Jedność ta, która z taką siłą przejawiła się w dniach

październikowych, nie ma niczego wspólnego z ową
„jednością” minionego okresu, kiedy to wszystkie stron­
nictwa polityczne i organizacje społeczne pozbawione były
zupełnie samodzielności, kiedy dyskusję i wymianę poglą­
dów zastępował nakaz. Podstawa, na której opiera się
rzeczywista jedność naszego społeczeństwa, stale się roz­
szerza w wyniku likwidacji wypaczeń okresu stalinow­
skiego. Przykładem tego może być np. likwidacja wielu

spornych kwestii w stosunkach między państwem a Ko­
ściołem. Jedność w nowym zrozumieniu tego, słowa by­
najmniej nie wyklucza różnic zdań, poglądów i stanowisk
w różnych sprawach. Więcej, takie różnice np. między
stanowiskiem ZSL albo SD z jednej strony, a naszą par­
tią z drugiej — są bardzo owocne. Cenne jest, jeśli so­
jusznicy naszej partii występują z różnymi ini­
cjatywami, jeśli jako reprezentanci różnych śro­
dowisk wysuwają samodzielne koncepcje. które
stanowią przecież ich wkład w tworzeniu nowego, pol­
skiego modelu socjalizmu i które po nowemu określają
ich pozycje w społeczeństwie.

Nie ulega wątpliwości, że każde z istniejących w Polsce
stronnictw politycznych, mogłoby teraz przedstawić

swój własny, odrębny program, a zatem i swoją własną
listę wyborczą. A zamiast wysuwać na czoło to, co je
łączy, głcsić wszem i wobec to, co je dzieli. Spowodo­
wałoby to na pewno ostrą walkę wyborczą. Ale powiedz­
my sobie otwarcie, czy teraz stać nas na rozpętywanie
takiej walki wyborczej, czy rzeczywiście słuszne by było,
gdyby teraz trzy sojusznicze partie polityczne,— PZPR,
ZSL, SD oraz organizacje społeczne podjęły bój o man­
daty? Na luksus takiej walki nie stać nas.

Główne niebezpieczeństwo to groźba rozdarcia między
siłami społecznymi, które teraz powinny być jak naj­
bardziej zjednoczone, to groźba niebezpiecznego rozbicia

pomiędzy partiami działającymi w naszym kraju. A czy
można wątpić, że w szczeliny pomiędzy partiami wal­
czącymi o mandaty poselskie, spróbują „wklinić" się te

siły społeczne, którym odmawiamy, i słusznie odmawia­
my, prawa do zgłaszania list wyborczych? Czy można
sobie wyobrazić, że ludzie, którym nie w smak idzie to,
że naród polski opowiedział się za nową drogą do socja­
lizmu, za platformą VIII Plenum, nie zechcą wykorzystać
walki wyborczej w tym celu, by zepchnąć nas z naszej
drogi, by do Sejmu przeforsować swoich posłów?

Wybory przeprowadzone na podstawie jednej listy tak­
że będą wielką batalią polityczną, w której na pewno nie

unikniemy stare z przeciwnikami socjalizmu i VIXI Ple­
num. Ale takie wybory sprzyjać będą cementowaniu się
wszystkich sił socjalistycznych, wszystkich zwolenników

demokratyzacji i umacniania naszej suwerenności. A

przecież to jest naszym podstawowym obowiązkiem w

chwili obecnej.

Nie trzeba chyba powtarzać, jak trudna jest nasza sy­
tuacja polityczna i gospodarcza. W tej sytuacji po­

trzebne jest nam, jak powietrze, zespolenie wszystkich
zdrowych sił narodu: komunistów i postępowych katoli­
ków, ludowców i demokratów nie na platformie niereal­
nych miraży przyszłej szczęśliwości, lecz na platformie
wspólnej walki o wydźwignięcie naszego kraju z obecnej
trudnej sytuacji, nie w warunkach rezygnacji ze swych
poglądów i idei, lecz na podstawie lojalnej współpracy
w imię wspólnego celu i interesu.

Wspólny program wyborczy, który rzeczywiście jedno­
czy wszystkie siły społeczne pragnące w spokoju pra­
cować nad naprawą Rzeczypospolitej, wspólna lista wy­
borcza, na której jest miejsce dla przedstawicieli wszyst­
kich sił i ugrupowań politycznych stojących na gruncie
socjalizmu — oto z czym idziemy do wyborów. I są
wszelkie szanse, bv z tych wyborów wyłonił się Sejm
reprezentatywny, Sejm, który będzie rzeczywiście naj­
wyższym organem władzy ludu.

JERZY SZYDŁO

Przemysł węgierski
zwiększa stopniowo produkcję
BUDAPESZT (PAP). Przemysł węgierski, krępowany do­

tkliwym brakiem węgla, zwiększa jednak stopniowo produ­
kcję. Według oceny z dnia 17 bm., około 95 proc, robotników

powróciło już do fabryk i warsztatów. Poprawia się także
wydobycie węgla. W ciągu ostatnich dwóch dni wydobycie
to wzrosło do 20—25 tysięcy ton dziennie. Górnikom w zagłę­
biach węglowych przychodzą z pomocą załogi szeregu przed­
siębiorstw przemysłowych.
W Budapeszcie przedłużono

w poniedziałek czas kursowa­
nia autobusów i trolejbusów.
Kursowały one dotychczas od

Premier Eden
objął

urzędowanie

LONDYN (PAP). W ponie­
działek premier Eden przewo­
dniczył posiedzeniu .gabinetu
brytyjskiego po raz pierwszy
po swym powrocie z Jamajki.

Na posiedzeniu tym omawia­
no szereg aktualnych spraw.
M. 'n. minister kiotcnii Len-

nox-Boyd złożył sprawozdanie
ze swej podróży do Aten i An­
kary, gdzie omawiał propozy­
cje brytyjskie w sprawie przy­
szłości Cypru.

Według opinii kół dobrze

poinformowanych, propozycje
brytyjskie nie spotkały się z

przychylnym przyjęciem w o-

bu tych stolicach. Przypuszcza
się. że sprawa Cypru omawia­
na będzie szczegółowo na po­
siedzeniu Izby Gmin w środę.

godz. 7 do 15. Od poniedziałku
kursują już w godzinach od 6
do 18. Na głównych

' ulicach
miasta wre praca nad odbudo­
wą zniszczeń. Przedsiębiorstwa
budowlane prowadzą równo­
cześnie prace remontowe przv
104 budynkach, przy czym 25
spośród nich odremontowano
całkowicie. Należy się spo­
dziewać, że do końca stycznia
wszystkie pozostałe budynki
będą oddane do użytku.

Jak donosi z Wiednia agen­
cja Reutera, cała załoga w za­
kładach włókienniczych w Ki-

spest powróciła do pracy, je­
dnakże brak prądu elektrycz­
nego nie pozwala na wykorzy­
stanie pełnej mocy produk­
cyjnej. W zakładach „Ganz”
praca odbywa się na dwie

zmiany.
Komunikacja pocztowa mię­

dzy Węgrami a Niemcami za­
chodnimi została w poniedzia­
łek przywrócona.

Węgierskie Ministerstwo

Kultury powierzyło stowarzy­
szeniu artystów teatralnych i

Adenauer

na początku przyszłego roku
uda się du OSI

Jak donosi prasa zachodnio-
niemiecka kanclerz Ade-

nauer uda się do Stanów

Zjednoczonych na początku
1957 r.

kodyfikacyjna
obracWe

WARSZAWA (PAP). 17 bm.

rozpoczęły się obrady Komisji
Kodyfikacyjnej przy-ministrze
sprawiedliwości — organu po­
wołanego do przygotowania
projektów zmian w obowiązu­
jącym ustawodawstwie i ustro­
ju sądownictwa. Na zebranie,
które jest'w zasadzie pierw­
szym roboczym posiedzeniem
komisji, przybyli oprócz jej
członków wybitni prawnicy —

teoretycy i praktycy. W dniu
17 bm. komisja obradowała w

pełnym składzie Dwa na­
stępne dni poświęcone będą
pracom w zespołach: karnym i

cywilnym.
Zebranie zagaił przewodni­

czący komisji. prezes Sądu
Najwyższego — prof. dr Jan ;
Wasilkowski.

Referat o podstawowych i .. ..
__ _

problemach ustroju sądowni- ■problemy, jakie powstały, ani
ctwa wygłosił sędzia Sądu ! wyjaśniać drogi dalszego roz-

Najwyższego — Stanisław i 'woju socjalizmu na świacie.
Gross. Obawa, że z takiej publicznej

PIobhib KC

filmowych zarząd nad teatra­
mi w kraju. Stowarzyszenie to

odbyło w poniedziałek spe­
cjalne posiedzenie z udziałem
wybitnych działaczy na polu
teatralnym. Wśród przybyłych
znaleźli się także pisarze re­
prezentujący różne kierunki

ideologiczne i artystyczne. —

Obecni byli m. in. Gyula II-

lyes i Gyula Hay.
*

BUDAPESZT (PAP). Jak
podaje ągenc.ia. MTI, trybunał
wojskowy w Budapeszcie ska­
zał 16 bm. na karę śmierci Tst-
vana Papa i Rudolfa Nauscha
oskarżonych o posiadanie bro­
ni, z której zrobili użytek w

czasie nocnej strzelaniny w

pobliżu jednej z fabryk buda­
peszteńskich.

Podczas rewizji w mieszka­
niu Nauscha znaleziono ręczny
karabin maszynowy, rewolwer
i cztery granaty. Obaj skazani
złożyli prośbę o ułaskawienie,
którą trybunał przekazał Pre­
zydium Węgierskiej Republiki
Ludowej.

Komunistycznych
Perlit

Belgii i Oaisii
PARYŻ (PAP). Jak

donoszą z Brukseli, w

dniu 16 bm. odbyło się
tam plenum Komitetu

Centralnego Komunisty­
cznej Partii Belgii.

Plenum KC Komuni­
stycznej Partii

postanowiło zwołać
dniach
1957 r.

tii.

Belgii
w

19—22 kwietnia
XII zjazd par-

♦
KOPENHAGA (PAP).

Wdniachod15do 16
bm. odbyło się tu po­
siedzenie Komitetu Cen­

tralnego Komunistycz­
nej Partii Danii, na któ­
rym omówiono zagad­
nienia związane z przy­
gotowaniem XIX zjazdu
partii. Referat zasadni­
czy wygłosił przewodni­
czący Komunistycznej
Partii Danii A. Larsen.

Egipt wyraził zgodę

Bokserzy jugosłowiańscy
przybędą

Na zaproszenie CWKS przy­
jeżdżają do Polski bokserzy
Partyzanta z Jugosławii, któ­
rzy rozegrają dwa spotkania z

«-! ięściarzami polskimi. Pierw-

szy mecz między CWKS War­
szawa i Partyzantem odbędzie
się 20 bm. w Łodzi a drugi 23
bm. w Bydgoszczy z miejsco­
wym CWKS.

Rio

angielsko-francoskiego
przy oczyszczaniu Kanału

NOWY JORK (PAP). Sprawa odblokowania Kanału Sue-

sltiego uległa w niedzielę pewnej komplikacji.
W ogłoszonym w dniu wczo­

rajszym oświadczeniu egipski
minister spraw zagranicznych
Fawzi stwierdza, że Egipt zga­
dza się na użycie przy odbło-

kowanju kanału jednostek
morskich i sprzętu angielskie-

Delegacja ZKJ

udała się do Warszawy
(Ciąg dalszy ze str. 1)

rozwiązują przeciwieństwa,
które wyłoniły się w procesie
rozwoju socjalizmu. Bez po­
ważnego zapoznania się z kon­
kretnym procesem rozwoju w

poszczególnych krajach nie
można rozwijać twórczej, pu­
blicznej dyskusji na temat

wszystkich problemów współ­
czesnego rozwoju socjalizmu,
a bez takiej otwartej, publicz­
nej dyskusji nie można ocze­
kiwać słusznego poglądu na

Koryto Wołgi można będzie przegrodzić
w ciągu kilku godzin

MOSKWA (PAP). W pobliżu Stalingradu powstaje najwię­
ksza na Wołdze elektrownia wodna o mocy produkcyjnej
2.310 tys. kWh, Rozpocznie ona produkcję w roku 1958,

| dyskusji wyciągną korzyści
różne kola reakcyjne, nie ma

; żadnych podstaw. Taka dys-
; kusja bowiem może przynieść

korzyść tylko socjalizmowi' i

rozwojowi socjalizmu. Na od-
■wrót, krytyka zakulisowa,

krytyka, która nie opiera się
na faktach, może być wyko-

'

rzystana przez koła reakcyjne.
' Z tych powodów delegacja na­

sza nie jest zainteresowana
i tylko w tym, by lepiej poznać

problemy, które wysuwa
współczesny rozwój socjalizmu

iwPolsce,aleiwtym,byz
| towarzyszami polskimi otwar.

i cie przedyskutować wszystkie
i problemy, które interesują ru­

chy robotnicze obu krajów i
równocześnie posiadają też
znaczenie dla rozwoju socjaliz­
mu na całym święcie".

*

Agencja Jugopreąsi zamiesz­
cza komentarz na temat wizy­
ty delegacji ZKJ w Polbce.

go i francuskiego.' Jednak w

interesie własnego bezpieczeń­
stwa Egipt domaga się aby
załogi statków brytyjsiko-fran_
cuskioh przeznaczonych do
wydobywania zatopionych
wraków nie składały się z

Francuzów, i Anglików.
Z drugiej zaś strony rzecz­

nicy . delegaci i francuskiej 1

brytyjskiej przy ONZ oświad­
czyli wczoraj, że ich rządy nie

zgodzą się na oddanie swojego
sprzętu do oczyszczenia Kana­
łu Sueskiego bez własnych
łóg.

za-

ge-
oio-
sił

*

KAIR (PAP). Na prośbę
nerała Burnsa, naczelnego
wódcy międzynarodowych
policyjnych, dowództwo wojsk
brytyjskich w Egipcie zgodziło
się n.a wpuszczenie do Port
Saldu egipskich posiłków po­
licyjnych w liczbie 350 ludzi.
W Port Sa dzie znajduje się
obecnie 800 policjantów egip­
skich.

do Polski

Koszykarze CWKS
wyfechaSi na tournee

do Belgśi
Serie licznych wyjazdów

zagranicznych polskich ko­
szykarzy rozpoczęła druży­
na mistrza Polski — war­
szawski CWKS. W ponie­
działek 17 bm. w godzinach
popołudniowych wojskowi
wylecieli samolotem ' Bel­
gijskich Linii Lotniczych
„Sabena" do Belgii.

O wrażeniach z Melbourne
mówi Jerzy Pawłowski

Z grupą naszych olimpijczy­
ków z Melbourne powrócił ćbo
kraju nasz czołowy szablista
Jerzy Pawłowski, który na o-

statnich Igrzyskach zdobył
srebrny medal. Poprosiliśmy
go o kilka uwag na temat o-

czywiście Olimpiady:
— Po przybyciu do Mel­

bourne — mówi pan Jerzy —

z niecierpliwością czekaliśmy
na nasze pierwsze spotkania.
Walki ćwierć i pół finałowe

jak przewidywaliśmy były
łatwe. Gorzej natomiast było

w finale. Ze Związkiem Ra­
dzieckim chcieliśmy wygrać.
Nie przyszło to łatwo, gdyż
wszyscy koledzy jak również i
ja walczyliśmy nerwowo.

Do zawodów indywidualnych
przystąpiłem z silnym prze­
konaniem, aby uzyskać jak
najlepszy wynik. Co mi »ię
jednak udało.

— A co panu najbardziej
utrwaliło się w pamięci?

— Trudno powiedzieć,
chyba rzut Danielsena.
szczep leciał równiuteńko.
to fantastyczny rzut.

Warto również wspomnieć
o kolonii australijskiej, która
jest bardzo liczna i bardzo na­
trętna. Nic dziwnego chcieli
o Polsce dowiedzieć się jak
najwięcej. Korzystali z każdej
sposobności.

Ale
O-

Był

Hast łyżwiarze
trenują w ZSRR

W samym mieście już od
kilku lat czynna jest elektrow­
nia podobna pod każdym
względem — z wyjątkiem roz­
miarów — do budującej się
na Wołdze. Posiada ona takie
same kanały, zapory, wyspy
— ale 150 razy mniejsze. Elek-
trowin.a nazywa się Małą Sta-

limgnadzką. Jest to swego ro­
dzaju laboratorium służące do

przeprowadzania doświadczeń

i badań naukowych, które po­
magają w budowie sieci woł-

źańskiej, W tym laboratorium

inżynierowie znaleźli rozwią­
zanie wielu problemów tech­
nicznych. Dowiedzieli się, jak
będzie działał napór wody na

brzegi i na sprzęt techniczny,
opracowywali najtrowocze-

I

śnlejsze metody budąivy zapór
i tam.

W małej elektrowni prowa­
dzone są doświadczenia nad

zagrodzeniem koryta Wołgi.
W tym celu zbudowano spe­
cjalny pawilon, gdzie przepły. .

wa rzeka 30 razy mniejsza niż

Wołga. Nad rzeką zainstalo- ;
weno kolejkę linową, zrzuca­
jącą kamień i płyty betonowe,
które następnie pokrywane są
warstwami ziemi neniesioinej
przez wodę. Setki doświadczeń
nad zagrodzeniem rzeki daje
możność budowniczym znale­
zienia najbardziej skutecznych
metod wzniesienia zapór. Jakmetoa wzniesienia zapór.

I wykazały doświiiaid'czeinia, Woł­
gę można będzie przegrodzić
w ciągu kilku godzin.

Awe aparaty radiowe

Zakłady Radiowe Im. Kasprzaka w Warszawie wyko­
nały plan roczny na 20 dni przed terminem. Fabryka
przystępuje do seryjnej produkcji nowego typu radio­
odbiornika „Wola”. Będzie to odbiornik klawiszowy, z

płynną barwą tonu, anteną kierunkową. Obroty na rdze­
niach ferytowych zapewniają czuły odbiór. Zakres fal
krótkich od 1S m.

Na zdjęciu: Przy nowym typie radioodbiornika „Wola”
pracuje brygadzistka Hall ia Łaszczyk.

CAF — fot. Grzęda

. Palm ro Togliatti
$8’iretarzesi generalnym

KP Włoch
RZYM (PAP). W .poniedziałek

odbyło się w godzinach połud­
niowych posiedzenie Komitetu

Centralnego Włoskiej Partii Ko­
munistycznej oraz Centralnej
Komisji Kontroli Partyjnej w

celu wyłonienia nowego kie­
rownictwa, sekretariatu gene­
ralnego oraz sekretariatu par­
tii, Według ostatnich donie­
sień, sekretarzem generalnym
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej wybrany został jednomyśl­
nie Palmiro Togliatti.

W sobotę Centralna Komisja
Kontroli Partyjnej ukonstytu­
owała się jak następuje: na

przewodniczącego powołany
został Mauro Scoccimarro, zaś

n,a wiceprzewodniczących —

Edoardo d‘Ónofrio i Giovanni
Roveda (Scoccimarro i d‘Ono-
frio byli dotychczas członkami
sekretariatu WłPK). Zgodlnie
z nowym statutem wszyscy
trzej wyżej wspomniani wcho­
dzą automatycznie w .skład
Komitetu Centralnego, zaś

przewodniczący komisji, Scoc-
cimarro staje się członkiem
kierownictwa partii.

*

Rozgłośnia kairska donosi,
że z dniem 22 bm. uruchomio­
ne będą wszystkie szkoły i

wyższe uczelnie w Egipcie.

Wystąpienie Nuri Saida

KAIR (PAP). W dniu 16 bm.

premier Iraku, Nuri Said wy­
głosił przez radio dwugodzin­
ne przemówienie na temat po­
lityki zagramiczneij. Przemó­
wienie Nuri Saiida zostanie o-

puibłikowane w formie „żółtej
księgi".

Premier Iraku podkreślił na

wstępie, że jego zdaniem, pakt
baigdaidzki nie jest sprzeczny
ani z Karta Ligi Arabskiej,
ani z zadaniami . arabskiego
paktu bezpieczeństwa.

Z kolei Nuri Said przeszedł
do omówienia „komunistycznej
infiltracji" na Bliskim Wscho­
dzie i przestrzegał Egipt, że

nabywanie broni z ZSRR może

doprowadzić do nowego kon­
fliktu z Zachodem,

I
Od 4 grudnia przebywają w

Związku-Radzieckim nasi repre­
zentanci w jeżdzie szybkiej n»

lodzie. Polska ekipa w składzie!
Pilejczyk, Seroczyńska Skrzetus

ka, Skrzypnik, Tlałka, Hykiel, Ma-

gierowski, Lewandowski, Jago,
dziński, i Kuch trenuje pod kie­
runkiem trenera Tkaczyka. Od 4
do 15 bm. polscy łyżwiarze ćwiczy­
li wspólnie z zawodnikami NRD 1
ZSRR w Swierdłowsku. Warunki

były tu doskonałe — świetny lód
na 400 m torze oraz b. dobre za­
kwaterowanie sprzyjały podnosze­
niu tormy.

Od kilku dni polska ekipa prze­
bywa w Moskwie, gdzie trenuje
na torze Dynamo. W dniach 25 —

26 bm. rozegrane zostaną w Mos­
kwie zawody, w których startować

będą reprezentanci Polski, NRD 1
ZSRR.

Wśród łyżwiarzy radzieckich pa-
'nuje obecnie „żałoba”. Doskonały
tor łyżwiarski w Ałma-Ata, który
był kuźnią rekordów świata, u-

legł wskutek ruchów tektonicz­
nych zniszczeniu. Projektuje się
zbudowanie nowego, wysokogórs- |

kiego lodowiska tym razem

Kaukazie.

(wiruj

W zawodach hokejowych o

mistrzostwo pierwszej ligi
Górnik Katowice rozgromił
ŁKS 17:7 (4=2> 4:1, 9:4).

*

Ostatnio obliczono kto zdo­
był najwięcej medali na Olim­
piadach od 1886 r. do 1956 r.

Okazało się, że największą
ilość medali zdobyli reprezen­
tanci Stanów Zjednoczonych a

to: 412 złotych, 304 srebrnych,
i 257 brązowych medali. Na

dalszych miejscach znajdują
się: Anglia, Szwecja, Francja,
Włochy, Finlandia, Niemcy,
Węgry i ZSRR.

Trzeba dodać, że Niemcy nie
uczestniczyły w trzech Olim­
piadach — 1920, 1924, 1948 r.

Związek Radziecki uczestni­
czył do tej pory tylko w trzech

na | olimpiadach a to 1912, 1952 i
I 1956.

Karciarze rozpoczęli sezon
W poniedziałek na północ­

nych stokach Gubałówki odby­
ły się w Zakopanem pierwsze
przedsezonowe eliminacje nar­
ciarskie w konkurencjach
biegowych kobiet i juniorów
na dyst. 5 km oraz mężczyzn
(biegaczy i kombinatorów) na

dystansie 12 km. Łącznie na

starcie stanęło 82 zawodniczek
i zawodników.

Pod nieobecność jednego z

faworytów Gutmisza, który
spóźnił się na start, zwyciężył
Krok z AZS w czasie 19.20.

Tuż po juniorach startują
kobiety. Wszystkie robią wra-

le-

żenie dobrze przygotowanych
jak by to nie był grudzień a

przynajmniej połowa sezonu.

Od samego startu ostrą wal-'
ke nawiązują z sobą gwardzi-
stki — Pęksówna i Z. Krzep­
towska. Faworytka biegu Bu­
kowa z Kolejarza spóźniła się
na start o prawdę 1.5 min. a

zgodnie z regulaminem poli­
czono jej wylosowany czas.

Tak Więc mimo fantastycznego
biegu nie zdołała ona odrobić

utraconego czasu i zdobyła o-

statecznie 3 miejsce. O losach
zwycięstwa zadecydowały o-

statnie 2 km. Pęksówna zdo­
była. siię na bardziej energicz­
ny finisz i jej przy.padło w

Udziale pierwsze miejsce przed
Krzeptowską. Na uwagę za­
sługuje wynik juniorki Anny
Krzeptowskiej, która w silnej
konkurencji potrafiła uloko­
wać się na 5 pozycji wyprze­
dzając uczestniczkę olimpiady
Helenę Daniel aż o 59 sek.

1 W biegu na 12 km pierwszy
na metę przybył Kwapień
Gwardia w czasie 42,23 sek.
przed Zelekiem AZS i Bukow­
skim Gwardia. Z kombinato­
rów najlepiej wypadł Kowal­
ski. Nie powiodło się nato­
miast Karpielowi, który na

półmetku posiadał najlepszy
wynik w tym biegu, jednak

(Złamanie narty, uniemożliwi­
ło mu dalszą walkę.

>

PRZYGOTOWANIA
DO WPROWADZENIA

7-GODZINNEGO
DNIA PRACY

MOSKWA (PAP). Załoga najwię­
kszych w Związku Radzieckim
Zakładów Samochodowych im.
Mołotowa w Gorkim przygotowuje
się do przejścia na 7-godzinny
dzień roboczy. W związku z tym
modernizuje się ponad 700 sta­
rych agregatów, maszyny mało

wydajne zastępuje się wysoko wy­
dajnymi, wprowadza się taśmy
automatyczne.

Przyśpieszeniu prac przygoto­
wawczych sprzyja współzawodni­
ctwo między robotnikami o dal-

bm.

Odrzutowce amerykańskie
naruszyły strefę powietrzną

Związku Radzieckiego
4 T bm. ambasada radziecka
-*■ w Waszyngtonie przesła­

ła departamentowi stanu USA
notę rządu Związku Radziec­
kiego protestującą przeciwko
pogwałceniu przez amerykań­
skie samoloty wojskowe ra­
dzieckiej strefy powietrznej.

W nocie tej władze radzieckie

stwierdzają, że w dniu 11 bm. 3 a-

merykańskie samoloty odrzutowe

typu B-57 nadleciały od strony Mo­
rza Japońskiego na południe od

Władywostoku, naruszyły granicę
Związku Radzieckiego i wtargnęły
do radzieckiego obszaru powietrz­
nego.

W rejonie, w którym miał miej­
sce ten incydent była piękna pogo­
da 1 świetna widoczność, co wy­
klucza możliwość stracenia orien­
tacji przez pilotów odrzutowców a-

merykańsklch.
Rząd Związku Radzieckiego

przekazuje rządowi Stanów

. Zjednoczonych stanowczy pro­
test przeciwko temu brutalne­
mu pogwałceniu powietrznego
obszaru Związku Radzieckiego
przez amerykańskie samoloty
i domaga się, by rząd USA

podjął kroki w celu ukarania
winnych naruszenia granicy
powietrznej ZSRR oraz zapo­
bieżenia w przyszłości podob­
nym naruszaniom granicy
ZSRR przez samoloty amery­
kańskie.

Rząd Związku Radzieckiego
uważa za konieczne oświad­
czyć, że w wypadku powtórze­
nia się w przyszłości faktu na­
ruszenia przez samoloty amery­
kańskie obszaru powietrznego
ZSRR, odpowiedzialność za na­
stępstwa tego kroku całkowi­
cie spadnie na rząd Stanów

Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej,,

szy wzrost wydajności pracy i

pszą organizację produkcji.
❖

ARESZTOWANIE
DZIAŁACZA

FRANCUSKIEJ PARTII
KOMUNISTYCZNEJ

FIGUERESA
PARYŻ (PAP). W dniu 16

policja francuska aresztowała
członka KC Francuskiej Partii Ko­
munistycznej Leo Figueresa.

Figueres aresztowany został na

mocy wyroku trybunału wojsko­
wego z roku 1930, który skazał go
na 7 lat więzienia za napisanie
książki potępiającej wojnę kolo­
nialną w Wietnamie.

*

DUfiSKISTATEK
W DRODZE

DO ANTARKTYDY
KOPENHAGA (PAP). Duński

statek „Magfa Dan” wiozący na

swym pokładzie uczestników bry­
tyjskiej ekspedycji naukowej do

Antarktydy — przybył do Monte-
video. Ekspedycja — informuje jej
kierownik dr Vivian Fuchs — zało­
ży 2 bazy naukowo-badawcze: w

Halley z 16-osobową załogą 1 w

Ha llerton, znajdującym się w od­
ległości 350 km od pierwszej. Na

drugiej stacji będzie pracowało 21
osób.

*

70 TYSIĘCY POSIADACZY
TELEWIZORÓW

W CZECHOSŁOWACJI
PRAGA (PAP). Na początku br.

w CSR zarejestrowanych było 33

tysiące abonentów telewizji. Obec­
nie liczba ta podniosła się do 10

tysięcy.
Ostatnio praski ośrodek telewi­

zyjny znacznie rozszerzy? 1 wzbo­
gaci! swój program. Ponadto nie­
dawno rozpoczął prace nowy ośro­
dek telewizyjny w Brnie. Jest to

Może ktoś odda?
Niemiła przygoda spotkała w

poniedziałek w Krakowie o godz.
7.30 działacza sportowego, przew.
MKKF w Toruniu, któremu ktoś
w restauracji kolejowej zabrał tu­
rystyczną torbę z 4 pieczątkami
Prezydium MRN Toiruń — Miejski
Komitet Kultury Fizycznej i Oby­
watelski. Kom. Budowy Sztucznego
Lodowiska w Toruniu, dokumen­
tację sztucznego lodowiska, oraz

przedmioty codziennego użytku.
W Imieniu sportowców Torunia

poszkodowany prosi serdecznie

znalazcę wzgl. tego kto zabrał, by
oddał tylko dokumenty do re-

daikcji „Gazety Krakowskiej” lub
w jakikolwiek inny sposób ułatwił
ich odzyskanie. Gdy doliumenta-

icja zostanie stracona, to budowa

sztucznego lodowiska znów odwle­
cze się i pociągnie za sobą nie­
potrzebne wydatki ze składek

społeczeństwa toruńskiego.

Z KRONIKI SPORTOWEJ

W środę 1-9 bm. o godz. 15, w lo-
ikatlu krakowskiego PKKF przy AJ.

Słowackiego 20, odbędzie się po­
wiatowa naradą aktywu sportowe- •>

go 7 udziałem członków KKF,
już trzeci po Pradze i Ostrawie 8 przewodniczących kół sportowych,
ośrodek telewizyjny w Czechoslo- ?

wacji. J
LZS 1 nauczycieli "WF z terenu

powiatu.
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Umowa między rządem Prezes Rady Ministrów wydał obiad
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

a rządem Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich

iś statusie prawnym
wojsk radzieckich czasowo stacjonującyeh w Polsce

z &kazji w Polsce

D.T.Szepiłowa i G.K.Żukowa

Artykuł 1
Czasowe stacjonowanie jed­

nostek. wo.iisk radzieckich w

Polsce w niczym nie może na­
ruszać suwerenności państwa
pol.-kiego i nie może prowa­
dzić do ich ingerencji w we­
wnętrzne sprawy Polskiej Rze­
czypospolitei Ludowej.

Artykuł 2

• 1. Liczebność wojsk radziec­
kich, czasowo stacjonowanych
ńa terytorium Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i tereny
ich stadionowania będą okre­
ślone na podstawie oddziel­
nych porozumień między rzą­
dem Pcltkiej Rzeczypospolitej
Ludowej a rządem Związku
Soajaliiftycznyićh Republik Ra­
dzieckich. ‘

2. Ruchy wojsk radzieckich
n,a terytorium Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej poza te­
renami ich stacjonowania wy­
magać będą w każdym przy­
padku zgody rządu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej lub
upoważnionych przez niego
władz polskich.

3. Ćwiczenia lub manewry
wojsk radzieckich poza tere­
nami ich stacjonowania odby­
wają się na podstawie planów
uzgodnionych z władzami pol­
skimi albo za każdorazową
zgodą rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludoweij lub upo­
ważnionych przez niego władz
polskich.

Artykuł 3

Wojska radzieckie przeby­
wające pa terytorium Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, o-

scbv wchodzące w skład tych
wojsk oraz członkowie ich ro­
dzin obowiązani są szokować
i 'nr-ostrzegać przepisy prawa
pekkiego.

'

Artykuł 4

. 1. Żzłnkrze wojsk radziec­
kich, str.cimrowonyc^ na te­
rytorium Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, noszą przy­
sługujące im umundurowanie
oraz Dosiadają, i noszą broń
^godnie z przepisami, ustsno-

Wlonymi w Armii Radzieckiej.
2. Samochody i motocykle

radzieckich jednostek wojsko­
wych powinny być zaopatrzo­
ny w numer reientracyinv i
wyraźny znrk rozpoznawczy.
Numery rejestracyjne oraz

znaki są ustalane przez do­
wództwo wstłjsk radzieckich i
podawane do wiadomości wła-
śewym władzom polskim.

3. Właściwe, wiedze po>lsk'e
uznają za ważne, bez weryfi­
kacji i pobierania opłaty, pra­
wa jazdy wydane Przez wła­
ściwe władze radzieckie oso-.

bom wchodzącym w skład ra­
dzieckich woćsk stacjonowa­
nych na teryftontam Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Artykuł 5

Tryb wjazdu i wyjazdu ra­
dzieckich jednostek wojsko-
wych, a także osób wchodzą­
cych w skład wojsk radziec­
kich i członków rodziła tych
osób do Polski j z Polaki, za-

g"dnien'.ą dotyczące przepisów
porządkowych związanych z

ich Przebywaniem na teryto­
rium Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, jak również rodzaje
odpowiednich dokumentów są
określane oddzieTnyim porozu­
mieniem umawiających się
stren.

Artykuł 6

Tryb i warunki użytkowania
przez wojrka radzieckie ko­
szer, lotnisk, placów ćwiczeń,
poligonów wraz z urządzeniem
i instalacjami budowli, środ­
ków transportu i łączności,
energii' elektrycznej, korzysta­
nia z komrnekayclh i handlo­
wych usług, a także warunki
opłat są określane oddzielny­
mi porozumieniami właści­
wych. władz umawiających się
stron.

Artykuł 7
Wznoszenie lub zakładanie

na terenach stśhjcniowania
wetek radzieckich budowli”,
lotnii-k, dróg, mostów, stałych
urządzeń radiofonicznych łą­
cznie z ustalaniem ich często­
tliwości i mery wymaga uzy­
skania zgody właściwych
władz no-1 -kich. Zgody takiej
wtfmaigą również zakładanie
poza terenami stacjonowania
wojsk radzieckich stałych pum-
któw usługowych dla csćb

wchodzących w skład tych
wojsk.

Artykuł 8

W przypadku zwalniania
przez wojska radzieckie użyt­
kowanych przez nie koszar,
lotnisk, placów ćwiczeń i po­
ligonów wraz ze stałym urzą­
dzeniem i instalacjami, obiek­
ty te będą zwrócone władzom

polskim w stenie zdatnym do
użytkowania.

Sprawy związane z przeka­
zywaniem władzom polskim
obiektów zwalnianych przez
wojska radzieckie na teryto­
rium Polskiej' Rzeczypospoli­
tej Ludowej, a w tej liczbie
także obiektów wzniesionych
przez wojska radzieckie, będą
określane oddzielnymi porozu­
mieniami.

Artykuł 9

Zagadnienia jurysdykcji,
związane z pobytem wojsk ra­
dzieckich na terytorium Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, reguluje się w sposób na­
stępujący:

1. W sprawach o przestęp­
stwa i wykroczenia popełnio­
ne przez osoby wchodzące w

skłą-d wojsk radzieckich lub
członków ich rod.zin ną tery­
torium Połdkiej Rzeczypospo­
litej Ludowej z reguły stosuje
się prawo polskie i działają
sądy pclskie, prokuratura craz

inne polskie organa właściwe
do ścigania przestępstw i wy­
kroczeń.

W sprawach o przestępstwa
popełnione przez radzieckich
żołnierzy. właściwa ject pro­
kuratura wojskowa i sądow­
nictwo wcpi-ikowe Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

2. Postanowienia ustępu 1

niniejszego artykułu nie sto­
suje się:

a) W przypadku popełnienia
przez osoby wchodzące w

skład wojsk radzieckich lub
członków ich rc-dzin prze­
stępstw lub wykroczeń tylko
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, a także przeciwko o-

sobom wchodzącym w skład
wojsk radzieckich lub człon­
kom ich rodzin;

b) W przypadku popełnienia
przez osoby wchodzące w

skład wojsk radzieckich prze­
stępstw lub wykroczeń przy
wykonywaniu obowiązków
służbowych.

W sprawach określonych w

podpunktach a) i b) właściwe
są sądy radzieckie oraz inne
organa, działające zgodnie z

prawem radzieckim.

3) Właściwe organa polskie
i radzieckie mogą wzajemnie
zwracać się 2 prośbą o przeka­
zanie łub przyjęcie jurysdyk­
cji w stosunku do poszczegól­
nych spraw, przewidzianych
w niniejszym artykule. Prośby
takie będą rozpatrywane w

duchu życzliwości.

Artykuł 10

W przypadku popełnienia
przestępstw przeciwko woj­
skom radzieckim stacjonowa­
nym ną terytorium Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej oraz

żołnierzom wchodzącym w ich
skład, sprawcy ponoszą taką
samą odpowiedzialność jak i
za przestępstwa przeciwko
polskim siłom zbrojnym i pol­
skim żołnierzom.

Artykuł 11

1. Właściwe organa polskie i
radzieckie będą wzajemnie u-

dzielały sobie wszelkiej pomo­
cy, łącznie z pomocą prawną
w zakresie ścigania prze­
stępstw i wykroczeń, wymie­
nionych w artykułach 9 i 10
niniejszej umowy.

2. Zasady i tryb udzielania
pomocy, o której mowa w

punkcie 1 niniejszego artyku­
łu, określa oddzielne porozu­
mienie umawiających sie
stron.

Artykuł 12

Na wniosek właściwych
władz polskich osoba wcho­
dząca w skład wojsk radziec-

i kich, winna naruszenia pol-
< skiego porządku prawnego, zo-

i stanie odwołana z terytorium
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Artykuł 13
1. Rząd Związku Socjalisty­

cznych Republik Radzieckich
zgadza się wynagradzać rzą­

■

WARSZAWA (PAP). — Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i rząd Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich zgodnie ze wspólną deklaracją, podpisaną
w Moskwie dnia 18 listopada 1956 roku postanowiły za­
wrzeć niniejszą umowę i w tym celu wyznaczyły swych
Pełnomocników:

rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —

A. RAPACKIEGO, ministra spraw zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

M. SPYCHALSKIEGO, ministra obrony narodowej
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

rząd Związku Socjalistycznych Republik Radziec­
kich —

D. T. SZEPIŁOWA, ministra spraw zagranicznych
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich,

G. K. ŻUKOWA, ministra obrony Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich,
którzy po wymianie pełnomocnictw, uznanych za dobre
i sporządzone w należytej formie, zgodzili się na na­
stępujące postanowienia:

dowi Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

— szkody materialne, które
mogą być wyrządzone pań­
stwu polskiemu działaniem lub
zaniechaniem radzieckich jed­
nostek wojskowych lub po­
szczególnych osób wchodzą­
cych w ich skład, jak również

— szkody, które mogą być
wyrządzone polskim instytu­
cjom i obywatelom lub obywa­
telom państw trzecich, przeby­
wającym na terytorium Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej przez radzieckie jednost­
ki wojskowe lub osoby wcho­
dzące w ich skład przy wyko­
nywaniu obowiązków służbo­
wych — w obu wypadkach w

wysokości ustalonej przez ko­
misję mieszaną, powołaną zgo­
dnie z artykułem 19 niniejszej
umowy na podstawie zgłoszo­
nych roszczeń, zgodnie z prze­
pisami pravp polskiego.

Snory, które mogą wyni­
knąć z zobowiązań radziec-

i kich jednostek wojskowych
pódl-gają rówńeż, rozpozna­
niu komisji mieszanej na tych
samych zasadach.

2. Rząd Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich
zgadza 'się również wynagra­
dzać rządowi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej szkody
wyrządzone na terytorium
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej polskim instytucjom I
obywatelom Daństw trzecich w

wyniku drałania lub zanie­
chania osób wchodzących w

skład woisk radzieckich nie
orzy wykonywaniu obowiąz­
ków służbowych, jak również
w wyniku działania lub zanie­
chania członków rodzin osób,
wchodzących w skład wojsk
radzieckich — w obu wypad­
kach w wysokości ustalonej
przez właściwe sądy polskie
na podstawie zgłoszonych ro­
szczeń w stosunku do spraw­
ców szkody.

3. Strona radziecka będzie
wynagradzać szkody w ciągu
trzech miesięcy licząc od dnia
wydania orzeczenia przez ko­
misję mieszaną lub uprawo­
mocnienia się wyroku sądu.

Właściwe władze polskie bę-
d^ą wypłacać poszkodowanym
osobc-m i instytucjom sumy u-

stalone orzeczeniem komisji
mieszanej lub sądu.

4. Roszczenia o wynagrodze­
nie szkód, które nie zostały
wyrównane do chwili wejścia
w życie niniejszej umowy, bę­
dą rozpoznane przez komisję
mieszaną.

Artykuł 14

1. Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej zgadza się wy­
nagradzać rządowi Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich szkody, które mogą
być wyrządzone działaniem
lub zaniechaniem polskich in­
stytucji państwowych radzie­
ckim jednostkom wojskowym
stacjonowanym na terytorium
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w ich mieniu i osobom
wchodzącym w skład wojsk
radzieckich — w wysokości u-

stalonej przez komisję mie­
szaną powołaną w myśl arty­
kułu 19 niniejszej umowy na

podstawie zgłoszonych rosz­
czeń, zgodnie z przepisami
prawa polskiego.

Spory, które mogą wyniknąć
z zobowiązań polskich insty­
tucji państwowych wobec ra­
dzieckich jednostek wojsko­
wych. podlegają również roz-

noznaniu przez komisję mie­
szana na tych samych zasa­
dach.

2. Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zgadza się
rówież wynagradzać rządowi
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich szkody wy­
rządzone radzieckim, jednost­
kom wojskowym stacjonowa­
nym na terytorium Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, o-

sohom wchodzącym w skład

wojsk radzieckich oraz człon­
kom rodzin tych osób w wy­
niku działania lub zaniecha­
nia obywateli polskich —- w

wysokości ustalonej przez są­

dy polskie na podstawie rosz­
czeń. zgłoszonych wobec spra­
wców szkód.

Artykuł 15

1. Oddzielne porozumienia
określają drogi komunikacyj­
ne, terminy, porządek i wa­
runki opłat tranzytowych prze­
wozów wojsk radzieckich i
mienia wojskowego przez te­
rytorium Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, jak również
przewozów wojskowych na te­
rytorium Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

2. Przepisy niniejszej umo­
wy, a w szczególności prze­
pisy dotyczące jurysdykcji i

odpowiedzialności za wyrzą­
dzone szkody stosuje się od­
powiednio do wojsk radziec­
kich przejeżdżających tranzy­
tem przez terytorium Polskiej
P.zeczypospolitej Ludowej.

Artykuł 16

Oddzielne porozumienia re­
gulują sprawy stosowania o-

bowiązujących w Polsce prze­
pisów podatkowych, celnych i

dewizowych, jak również sto­
sowania przepisów o przywozie
i wywozie wobec stacjonowa­
nych na terytorium Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej
wojsk radzieckich, osób wcho­
dzących w ich skład oraz

członków ich rodzin.

Artykuł 17

W celu sprawnego załatwia­
nia bieżących spraw, związa­
nych z przebywaniem wojsk
radzieckich w Polsce, rząd
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i rząd Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich wyznaczą swych pełno­
mocników dla spraw pobytu
wojsk radzieckich w Polsce.

Artykuł 18

W rozumieniu niniejszej u-

mowy:

..osobą wchodzącą w skład
wojsk radzieckich" jest:

a) żołnierz Armii Radziec­
kiej,

b) osoba cywilna będąca o-

bywatelem radzieckim i za­
trudniona w jednostkach ra­
dzieckich w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej:

.-.terenem stacjonowania”
iest teren wydzielony do dy­
spozycji wojsk radzieckich,
obejmujący miejsca stacjono­
wania jednostek wojskowych
wraz z placami ćwiczeń, strzel­
nicami, poligonami i innymi
obiektami, użytkowanymi
przez te jednostki.

Artykuł 19

Dla rozstrzygania spraw wy­
nikających w związku z inter­
pretacją lub wykonywaniem ni­
niejszej umowy i porozumień
przewidzianych tą umową, po­
wołuje się polsko-radziecką
komisję mieszaną, do której
każda umawiająca się strona

wyznaczy 3-ch swych przed­
stawicieli.

Komisja mieszana działać
będzie na podstawie przyję­
tego przez nią regulaminu.

Siedzibą komisji mieszanej
będzie Warszawa.

Jeżeli komisja mieszana nie
będzie mogła rozstrzygnąć
przekazanej jej sprawy, spra­
wa ta będzie załatwiona w

drodze dyplomatycznej w mo­
żliwie najkrótszym czasie.

Artykuł 20

Umowa niniejsza podlega ra­
tyfikacji i wejdzie w życie w

dniu wymiany dokumentów

ratyfikacyjnych, która odbę­
dzie się w Moskwie.

Artykuł 21

Umowa niniejsza pozostaje
w mocy w okresie stacjono­
wania wojsk radzieckich na

terytorium Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i może być
zmieniona za zgodą umawiają­
cych się stron.

_

Umowę niniejszą sporządzo­
no w Warszawie. dnia sie­
demnastego grudnia 1956 ro­
ku, w dwóch egzemplarzach
każdy w językach polskim i

rosyjskim, przy czym obydwa
teksty mają jednakową moc

obowiązującą.
Na dowód czego wymienie­

ni wyżej pełnomocnicy podpi­
sali niniejszą umowę i zaopa­
trzyli ją pieczęciami.

Z upoważnienia rządu
Dolskiej Rzeczypospolitej

Ludowej
(—) A RAPACKI

(—) M. SPYCHALSKI

Z upoważnienia rządu
Związku Socjalistycznych

Republik Radzieckich

(—) D. T. SZEPIŁOW
(—) G. K. ŻUKÓW 1

sekretarz KC PZPR E. Ochab

i minister spraw zagranicz­

DRODZY TOWARZYSZE
1 PRZYJACIELE!

Q erdeczne dzięki za Wasze
k-’ gorące i przyjazne słowa.

Cieszę się, iż mogę — w i-
mieniu delegacji radzieckiej,
która przybyła do Warszawy
— okrytej chwałą stolicy przy­
jaznej i bratniej nam Polski —

pozdrowić Was, wyrazić nasze

uczucia serdecznej przyjaźni i

przekazać najlepsze życzenia
mieszkańcom Warszawy i ca­
łemu narodowi polskiemu.

Podpisaliśmy dzisiaj układ,
określający status prawny
wojsk radzieckich w okresie
ich czasowego pobytu na tery­
torium Polski. Jak wiadomo,
porozumienie w tej sprawie,
jak i w innych ważnych spra­
wach, dotyczących stosunków

wzajemnych między Związ-
* kiem Radzieckim a Polską

Rzecząpospolitą Ludową, osią­
gnięte zostało podczas roko­
wań między delegacją KC
KPZR i rządu Związku Ra­
dzieckiego a delegacją KC
PZPR i rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, co stwier­
dzono we wspólnej deklaracji
obu stron z 18 listopada 1956
r.

Wyniki rokowań radziecko-

polskich — to doskonały przy­
kład nowego typu stosunków

międzynarodowych, które u-

kształtowały się między kra­
jami socjalistycznymi.

Nie ulega wątpliwości, że

podpisany przez nas układ bę­
dzie ważnym krokiem na dro­
dze dalszego rozwoju i umoc­
nienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. Atmosfera pełnego,
wzajemnego zrozumienia,
szczerości i rzeczowej współ­
pracy w jakiej toczyły się ro­
kowania, nie może nie cieszyć
każdego z nas. Atmosfera taka
może panować i panuje jedynie
w bratniej rodzinie krajów so­
cjalistycznych, opierających
swe stosunki na leninowskich
zasadach równouprawnienia i
suwerenności narodów kroczą­
cych pod wielkim sztandarem
Marksa — Lenina do wspól­
nego celu — do zwycięstwa
komunizmu.

Byliśmy ostatnio wraz z

Wami świadkami tego, jak si­
ły reakcji i agresji imperiali­
stycznej próbowały zerwać za­
łożony na nie kaftan bezpie­
czeństwa i uzyskać przewagę.
Agresorzy imperialistyczni u-

siłowali uzyskać przewagę na

Wschodzie — w Egipcie. Siły
reakcyjne próbowały wyko­

WARSZAWA (PAP). W godzinach wieczornych 17 bm. pre­
zes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz wydał obiad z okazji
pobytu w Polsce ministra spraw zagranicznych ZSRR, D. T.

Szepiłowa oraz ministra obrony ZSRR, marszałka ZSRR
G. K. Żukowa, którzy przybyli do Warszawy, by podpisać
umowę między rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
a rządem Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
o statusie prawnym wojsk radzieckich czasowo stacjonowa­
nych w Polsce.

Z polskiej strony obecni

byli: członkowie Biura Polity­
cznego KC PZPR — I sekre­
tarz KC PZPR W. Gomułka,

nych A. Rapacki, sekretarz
KC PZPR J. Albrecht, mini­
ster obrony narodowej gen.
dyw. M. Spychalski, minister
finansów T. Dietrich, minister

sprawiedliwości Z. Wasilkow-

i Przemówienie prezesa Rady Ministrów

Józefa Cyrankiewicza
nygiosi.one gsotSczas obiadu ajytSanego

na cieść delegacji Su,iqzku RatlzLSeckiega
SZANOWNY TOWARZY­

SZU SZEPIŁOW, SZANOW­
NY TOWARZYSZU ŻUKÓW
I SZANOWNI GOŚCIE!

dniu dzisiejszym podpi-
’ ’

sana została przez pełno­
mocników rządów Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej i
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w osobach
ministrów soraw zagranicz­
nych i ministrów obrony na­
rodowej o-bydwu państw, umo­
wa normująca zasady cza­
sowego przebywania wojsk ra­
dzieckich na terytorium na­
szego kraju. Fakt podpisania
tej umowy w Warszawie przez
radzieckiego ministra spraw
zagranicznych i ministra o-

brony świadczy dowodnie o

tym, jak wielką wagę przy­
wiązuje rząd Związku Radzie­
ckiego do wcielania w czyn
deklaracji rządu Związku Ra­
dzieckiego z 30 października,
do wcielania w czyn naszej
wspólnej polsko-radzieckiej
deklaracji z listopada tego ro­
ku podpisanej w Moskwie. To

świadczy także o tym, że to­
warzysze radzieccy tak samo

jak i my, jak Polska Zjedno­

czona Partia Robotnicza, jak
rząd, jak cały naród przy­
wiązują wielką wagę do dekla_
racji podpisanej przez nas

wspólnie w Moskwie i świad­
czy o tym. że wspólnie uwa­
żamy tę deklaracis za ważny
krok na drodze pogłębiania
rzetelnej przyjaźni między na­
szymi narodami, za decydują­
cy zwrot w stosunkach mię­
dzy naszymi narodami w kie­
runku poszanowania suweren­
ności. w kierunku równości
między naszymi państwami.
Wydają mi sie, żę jest to, i
trudno tego nie doceniać, także

ważnym i dobitnym przykła­
dem, jak mogą i powinny roz­
wijać sie stosunki między kra­
jami socjalistycznymi, przy­
kładem. który na pewno w

całym święcie ■wśród wszyst­
kich ludzi walczących o po­
stęp i pokój będzie budzić
dużo sympatii dla naszych na­
rodów. dla naszej wspólnej po­
kojowej prący; przykładem
którv także rozpraszać będzie
wzbierającą gdzieniegdzie
falę wrogości przeciwko obo­
zowi socjalizmu. Rzecz, ja­
sna, że tę wrogość podsycają
zajadli przeciwnicy socjalizmu.

Przemówienie ministra spraw zagranicznych ZSM

D. T. Szepiłowa
rzystać zrozumiałe niezadowo­
lenie pewnej części mas pra­
cujących Węgier, wywołane
poważnymi błędami poprzed­
niego kierownictwa, by zorga­
nizować kontrrewolucyjny
pucz w centrum Europy. Spe­
cjalne wysiłki poświęcali i po­
święcają imperialiści temu, by
zburzyć chociażby jeden z ba­
stionów obozu socjalistyczne­
go i w ten sposób naruszyć
jego zwartość.

Jednakże ciemne, antyludo-
we siły poniosły klęskę. Spis­
kowcy imperialistyczni otrzy­
mali druzgocącą odprawę: zy­
skała na tym sprawa pokoju.
Ale wróg kontynuuje swe kno­
wania. Nie możemy zamykać
oczu na fakt, że poważne i co­
raz bardziej rosnące niebezpie­
czeństwo dla miłujących po­
kój krajów Europy i bezpośre­
dnio dla Polski Ludowej sta­
nowi wskrzeszany w Niem­
czech zachodnich wojowniczy
milaitaryzm, który w wyniku
ostatniej sesji agresywnego
bloku militarnego — NATO,
otrzymuje do swej dyspozycji
broń atomową.

Narody Związku Radzieckie­
go i Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej są żywotnie zainte­
resowane w utrzymaniu po­
koju w Europie i na całej na­
szej planecie.'Oba nasze kraje
poświęciły niemało wysiłków,
aby stworzyć system bezpie­
czeństwa ogólno-europejskie-
go. Będziemy też niezłomnie
i zdecydowanie działać wspól­
nie w imię tych yńelkich za­
dań. Nasza okryta chwałą ar­
mia Kraju Rad wraz z walecz­
nym Wojskiem Polskim będą
niezachwianie stały na straży
pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów.

Przyjazne stosunki polsko-
radzieckie stanowią jeden z

wymownych przykładów bra­
terskiej współpracy równou­
prawnionych krajów socjali­
stycznych, których narody o-

żywicne wielkimi ideami pro­
letariackiego internacjonaliz­
mu postępują zgodnie ze sta­
rą, dobrą zasadą: „Jeden za

wszystkich, wszyscy za jedne­
go".

Szlachetne wynllki naszych
krajów w walce o pokój, de­
mokrację j roajaliizm zespala­
ją i utrwalają przyjaźń mię­
dzy naradami Związku Ra­
dzieckiego i Polski. Cenimy tę
przyjaźń, im trwalszą bowiem

jest przyjaźń między naszymi

ska, minister handlu zagrani­
cznego W. Trąmpczyński, se­
kretarz Rady Państwa St.

Skrzeszewski, członek KC
PZPR E. Szyr, wiceminister

spraw zagranicznych J. Wi-

niewicz, wiceministrowie o-

brony narodowej gen. broni

J. Bordziłowski i gen. bryg.
J. Zarzycki, generałowie WP

i wyżsi urzędnicy MSZ.

W obiedzie uczestniczyli
członkowie i rzeczoznawcy de­
legacji radzieckiej oraz charge

Naszym zadaniem natomiast

jest aby wszelką nieufność
do naszej polityki rozpraszać
czynami.

Umowa podpisana w dniu

dzisiejszym reguluje zasady
czasowego przebywania od­
działów radzieckich na na­
szym terytorium. Postano­
wienia umowy dobitnie świad­
czą, że oparta jest ona na za­
sadach całkowitego poszano­
wania suwerenności naszego
państwa i jego praw jako wy­
łącznego gospodarza na swoim
terytorium Została ona pod­
pisana dziś, w okresie, w któ­
rym, mimo iż jedenaście lat
już upłynęło od zwycięstwa
wielkiej koalicji antyhitlerow­
skiej nad siłami niemieckiego
imperializmu, bezpieczeństwa
Europy środkowej. w tym
w pierwszym rzędzie Polski i
jej granic na Odrze i Nysie,
nie zostało zagwarantowane
traktatem pokoju.

Rząd polski w dalszym cią­
gu dokładać będzie wszel­
kich starań aby idea zbioro­
wego bezpieczeństwa w" Euro­
pie, o którą walczymy wspól­
nie ze Związkiem Radzieckim,

narodami, między wszystkimi
państwami socjalistycznymi,
im potężnięjjiza bćdzie wielka

wspólnota narodów socjalisty­
cznych, z tym większą obawą
będą musiały postępować siły
reakcyjno-militarystyczne.

Niech mi wolno będzie wy­
razić nadzieję, że podpisany
układ doprowadzi do dalszego
rozwoju i utrwalenia brater­
skich stosunków między
Związkiem Radzieckim a Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową
dla dobra naszych narodów,
dla dobra powszechnego po­
koju. __________

Zmiana Karty NZ
tematem obrad XI sesji
Zgromadzenia Ogólnego

NOWY JORK (PAP). W poniedziałek na posiedzeniu przed­
południowym Zgromadzenia Ogólnego NZ wznowiono dysku­
sje nad sprawa zmiany Karty NZ w celu zwiększenia licz­
by członków trzech głównych organów ONZ — Rady Bez­
pieczeństwa, Rady Gospodarczo-Społecznej i Trybunału
Międzynarodowego. Podstawą dyskusji jest kilka projektów
rezolucji zgłoszonych przez 8rupę krajów Ameryki Łaciń­
skiej i Hiszpanii.
Na przedpołudniowym po­

siedzeniu poniedziałkowym o-

mawweffi© pierwszy z tych pro­
jektów, który dotyczy zwięk­
szenia liczby członków Rady

i Bezpieczeństwa.
Pierwszy przemawiał przed­

stawiciel Polski Juliusz Katz-

Suchy.
Z kolei zabrał głoa przedsta­

wiciel Grecji, ktćry poparł
projekt rezolucji krajów Ame­
ryki Łacińskiej i Hiszpanii.

Przemawiający następnie
przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej W. Kuźnlecow przed­
stawił stanowisko ZSRR wo­
bec sprawy zwiększenia skła­
du głównych organów ONZ.
Po stwierdzeniu, że w propo­
nowanych projektach chodzi o

rewizję niektórych istotnych
postanowień Karty NZ, Kuź-
n ecow podkreślił, że w obec­
nych warunkach główne za­
dania wozystkich członków
ONZ powirno polegać na tym,
by zapewnić ścisłe przestrze­
ganie Karty i nie dopuścić do

wykorzystywania ONZ w egoi­
stycznych interesach jednej
grupy krajów. Oświadczył on,
że przed rozpatrywaniem spra­
wy wniesienia poprawek do

Karty należy usunąć olbrzy­
mią niesprawiedliwość i przy­

d‘affaires ZSRR w Polsce W,
Karpow wraz z członkami JM-

baśady ZSRR.

Podczas obiadu, który upły­
nął w serdecznej atmosferze,
prezes Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicz, minister spraw za­
granicznych ZSRR D. T. Sze-

piłow, minister spraw zagra­
nicznych PRL A. Rapacki, mi­
nister obrony narodowej gen.
dyw. M. Spychalski i minister

obrony ZSRR marszałek G. K.

Żuków wygłosili toasty.

wzięła górę nad knowaniami
sił agresji i rewanżu zagraża­
jących. pokojowi.

W dzisiejszej sytuacji, gdy
z jednej strony nie ma ani
traktatu pokojowego, ani u-

kładu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, a istnieją natomiast a-

gresywne dażenia kół odweto­
wych — obecność wojsk ra­
dzieckich nad Łabą stanowi
podstawową gwarancję bez­
pieczeństwa, zarówno Polski

iak i całego obozu pokoju. Łą­
czy się z tym także czasowe

przebywanie pewnych jedno­
stek radzieckich na terytorium
Polski.

Chciałbym w imieniu naszej
partii, w imieniu rządu wy­
razić zadowolenie z powodu
podpisania dzisiaj tej umo­
wy. Chciałbym wznieść toast
za zdrowie obecnych tutaj na­
szych gości, za zdrowie To­
warzysza Ministra Szepiłowa,
za zdrowie Towarzysza Mar­
szalka Żukowa, za zdrowie

wszystkich obecnych tutaj
gości, przedstawicieli Związku
Radzieckiego, za Komitet Cen­
tralny KPZR, za Rząd Radzie­
cki, za braterstwo pomiędzy
naszymi narodami.

Pozwolę sobie wznieść toast

na cześć utalentowanego na­
rodu polskiego, który buduje
socjalizm pod kierownictwem

Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej! Na cześć rządlu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej ! Za wieczną, niezachwia­
ną i braterską przyjaźń mię­
dzy narodami Związku Ra­
dzieckiego i Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej! Za potęgę,
rozkwit i solidarność proleta­
riacką wielkiej' wspólnoty
wszystkich krajów socjalisty-,
cznych! ■u.

wrócić Chińskiej Republice
Ludowej należne jej prawa w

ONZ. Jeśli zostanie to doko­
nane, Związek Radziecki go­
tów będzie zgodzić się na

zwiększenie liczby członków

Rady Bezpieczeństwa, Rady
Gospodarczo-Społecznej i in­
nych organów ONZ. Chodzi

przy tym także o zapewnienie
w należytej mierze praw od­
powiednich stref geograficz­
nych Europy i Azji, w tym
także strefy krajów Europy
wschodniej, do reprezentacji
w Radzie Bezpieczeństwa i in­
nych głównych organach ONZ,

Na tym zakońęgyło się po­
siedzenie przedpołudniowe. |

POGŁOSKI
O PRZYSZŁEJ WIZYCIE

PREZYDENTA TITO W USA

NOWY JORK (PAP). W kołach

dyplomatycznych w Waszyngtonie
twierdzi się, że prezydent Jugo­
sławii J. Broz-Tito zostanie zapro.

szony do Stanów Zjednoczonych.
Korespondenci agencji amerykań­
skich w Belgradzie informują, że

na pytanie w sprawie ewentualnej
wizyty prezydenta Tito w USA

rzecznik Sekretariatu Spraw Za.

granicznych Jugosławii odparł, iż

,,jeśli tego rodzaju zaproszenie
nadejdzie, w obu krajach zostanie

opublikowany oficjalny komuni­
kat”.



Wczoraj
w Krakowie •••

stość jubileuszowa z okazji
50-lecia istnienia ruchu espe-
ranckiego, W niedzielę wmu­

TnL- podawaliśmy, w Krako-
JcliY wje odbyła się uroczy­

rowana została odtworzona w

50-lecię krakowskiego ruchu

espersnckiego i 97 rocznicę u-

rodzin dr Ludwika Zamenho­
fa, tablica pamiątkowa przy
ulicy nazwanej jego imieniem.
Tablica ta wmurowana przez
Radę miasta Krakowa w sier-

Mimo trudności w rywalizacji z biurami
— wygrywają mieszkania

pniu 1931 roku, zniszczona zo­
stała przez Niemców.

wybrali nową
OlllUUHLL Radę Okręgową
ZSP. Na konferencji wybor­
czej mówiono przede wszyst­
kim o sprawach bytowych
studentów. Wiele uwagi po­
święcono jakości posiłków w

stołówkach i organizacji życia
kulturalnego. Delegaci zwró­
cili uwagę że MKS w dalszym
ciągu nie jest wykorzystywa­
ny należycie.

Nie ulega wątpliwości, żere-

zerwy lokalowe do wygo­
spodarowania w drodze ścieś­
niania i przenoszenia biur —

są wciąż znaczne. Toteż z u-

znaniem obserwujemy ożywia­
jącą się ostatnio działalność
istniejącej przy Prez. MRN
komisji zajmującej się reali­
zacją tej akcji.

Od początku bieżącego ty­
godnia w „wizjach lokalnych'*
na terenie biur wchodzących
ewentualnie w rachubę przy'
ścieśnianiu biorą także udział
studenci Politechniki Krakow-

Jg ekranów

„Ludzie w bieli“
(Film produkcji francuskiej)

/oto znalazł się jeszcze raz

dowód, że atrakcyjność te­
matu sama przez się nigdy

nie zakłada atrakcyjności dzie­
ła sztuki. Lapidarna, truisty-
czna formułka określająca
francuski obraz reżyserii Ral­
pha Habida musi brzmieć: film
o frapującej dla przeciętnego
widza tematyce, pokazujący
niejako od podszewki — i to

tej nienajłatwlejszej — cięż­
ki zawód lekarza — jest mimo
wszystko filmem ąhybionym.

Film o życiu lekarzy. Wy-
dawaloby się, że nic łatwiej­
szego, jeśli idzie o temat, at­
mosferę, by zrobić z tego —

przy francuskim poziomie —

świetny film, z rozmachem.
Dlaczego stało się na odwrót?
Spróbujmy na to odpowiedzieć-

Pomysł reżyserski powiąza­
nia zawodu z prywatnym ży­
ciem, „uczłowieczenie" lekarzy
oglądanych w pierwszych sce­
nach wyłącznie przy wyczer­
pującej, ciężkiej pracy klini­
cznej odbywa się w filmie tro­
chę metodą — ryzykując oczy­
wiście grube uproszczenie —

tzw. realizmu socjalistyczne­
go. Te dwie części „prywatna."
i „zawodowa" nie pasują do
siebie, nie chcą się jakoś rea­
lizatorom ujednolicić. Jest to

chyba następstwo bardzo pry­
mitywnej, bardzo grubymi
nićmi szytej motywacji psy­
chologicznej.' Prymityw moty­
wacji nie zakłada oczywiście
jej nieprawdziwości, jakiegoś
nieprawdopodobieństwa. Wręcz
przeciwnie. Jest ona za praw­
dopodobna. za bardzo dosłow­
na, by widz mógł odebrać ją
jako pewną syntezę, pew'en
skrót, bez którego nie istnieje
dzieło sztuki.

Najbardziej gruboskórnie —

tak. że musimy całkowicie za­
pomnieć o francuskiej finezji

filmowej, wychodzi sprawa tej
motywacji w scenach rozwy­
drzonego ba-lu medyków, gdzie
bohater nachalnie komentuje to

wszystko co doskonale obejść
by się mogło bez komentarzy.
n ealizatorów filmu wyraźnie
ślpochłania wątek zawodowy
zrobiony bardzo precyzyjnie i
bardzo filmowo. Ale cała ta

część jest czymś pośrednim
między półnaukowym reporta­
żem a filmem fabularnym.
„Ratowanie" więc fabuły od­
bywa się w „Ludziach w bieli"
hurtem, w drugiej części, któ­
ra odbijając jakoś od precyzji,
napięcia i nieprzeciętności scen

szpitalnych trąci bardzo wyra­
źnie banałem i melodramatem.
W tej melodramatycznej dru­
giej części zaprzepaszczono cie­
kawe studium francuskiej pro­
wincji, rozmazano nieporadnie
konflikt: lekarz prowincjonal­
ny — lekarz w stolicy — w

mdłych, ckliwych scenkach.
„Ludzie w bieli" są materia­

łem bardzo filmowym, bardzo
atrakcyjnym. Film, niestety, z

tego materiału nie wydobył ni­
czego poza przeciętnością o-

prawioną w akcesoria białego
fartucha i szczęk skompliko­
wanych narzędzi chirurgicz­
nych. Ale akcesoria ratując ob­
raz przed zupełną nachalnością
banału nie uratowały człowie­
czych treści, które mogły być
bardzo bogate, a pomieściły się
ui schemacie brutalność —

człowieczeństwo, kariera i re­
zygnacja z niej w imię ideałów
lekarza z powołania. To włośnie
zadecydowało o cenzurce prze­
ciętności „Ludzi w bieli", cen­
zurce, z której nie wyłamują
się zresztą aktorzy z wyjąt­
kiem starego lekarza wiejskie­
go (Fernand Ledour).

B. GEMROT

■skiej, którzy ochotniczo zde­
klarowali się w ten sposób po­
móc komisji.

Jako nowe osiągnięcie na­
leży zanotować uzgodnione
przez komisję z zainteresowa­
nymi stronami przenosiny za­
rządów Wojewódzkiego i
Miejskiego Ligi Kobiet (z ul.
Wiślnej) oraz Centr. Żarz.
Przemysłu Solnego (z ul. Lu­
bicz 25) do. gmachu WRZZ
przy ul. Skarbowej. Instytu­
cje te wykazały całkowite zro­
zumienie dla tej sprawy.

W niepokojący natomiast
sposób ulega zwłoce sprawa
ścieśnienia biur Woj. Rady
Narodowej. Kwestia ta wciąż
nie znajduje miejsca w porząd­
ku dziennym obrad Prezy­
dium WRN; przedstawicieli
Prez. WRN bezskutecznie o-

czekuje się na kolejnych ze­
braniach komisji do spraw
śceśniania lokali biurowych
MRN.

A przecież możliwości tutaj
są b. duże. Według obliczeń
— po sprowadzeniu „objęto­

ści" biur WRN do obowiązu­
jących norm — na mieszkania
można by oddać 3.257 m kw.
(178 izb!), dla instytucji (któ­
re zwolniłyby zajmowane mie­
szkania) — 872 m kw.

Wszyscy mieszkający w for­
tach, rozmaitych piwnicach,
barakach itp. (a jest ich nieste­
ty wciąż wielu) spodziewają
się, że Frez. WRN przyspieszy
tok załatwiania tej sprawy, da­
jąc w 'ten sposób dobry przy­
kład wszystkim instytucjom.

*

W lokalach zwolnionych
przez Woj. Przeds. Handlu Art.
Użytku Kulturalnego przy pl.
Kleparskim 4 otrzymali mie­
szkania:

Piotr Pustelnik (4 osoby),
który stracił mieszkanie wsku­
tek przebudowy domu przy ul.
Garncarskiej (przez jego daw­
ne mieszkanie przeprowadzo­
no klatkę schodową);

Krzysztof Suchaczek z 4-
osobową rodziną, mieszkający
dotychczas w pralni (betono­
wa podłoga) przy ul. Karme­
lickiej 16. (zet)

Aby przesyłka świąteczna
doszła na czas

p ocztę należy zaliczyć do tych przedsiębiorstw usługowych,
które w okresie przedświątecznym mają najwięcej roboty.

Zwiększona ilość paczek, listó*w, kartek, telegramów, prze­
kazów, sprawia niemało kłopotu.
Każdy pragnie, by jego prze­

syłka nadeszła w terminie na

dany adres. Ale jak to pogo­
dzić z niedbalstwem wielu na­
dawców, które uwidacznia się
choćby przy adresowaniu prze­
syłek? Na paczkach, czy kart­
kach Widnieją albo nieczytel­
ne, albo niedokładne adresy.
Np. ktoś nadaj e przesyłkę do
Zabierzowa, ale nie zaznaczy,
czy chodzi o Zabierzów kolo
Krakowa, czy Niepołomic.

Ponieważ rokrocznie w o-

kTeeie przedświątecznym te

sprawy bardizo utrudniają ,pra_
cę pśnsiondlowi poczty, zwróci­
liśmy się do kierownika Działu.
Ruchu Pocztowego w Krako­
wie z zapytaniem:

— Jak poczta przygo­
towuje się do okresu
przedświątecznego?

— I w tym roku — oświadczył —

grozi, że nasi klienci nie spełnią
prośby o wcześniejsze wysyłanie
listów, kartek itd. Chcielibyśmy
więc za pośrednictwem „Gazety”
jeszcze raz przypomnieć mieszkań,
com miasta o konieczności nada­
wania wszelkich przesyłek świą­
tecznych wcześniej, a nie dopiero
21, czy 22-grudnia.

Ale przejdźmy do organiza­
cyjnych, przedświątecznych
spraw placówek pocztowych.

terminowe doręczenie przesyłek
listowych. Oprócz tych doręczy­
cieli, Kraków posiada 18 „ekspre-
slstów” (Nowa Huta — 7)1 32 do.

ręczyciell telegramów. Cała trud­
ność ograniczy się więc do więk­
szego obciążenia doręczycieli prze­
syłkami. Ale w tym roku odpadło
przynajmniej doręczanie prenume­
raty gazet;- dużą ulgą są także

hermesy na klatkach schodowych,
dzięki którym listonosze oszczę­
dzają nóg i czasu.

Będzie także w tym czasie
do dbręczraią dużo paczek. To
jedynie może sprawiać, większe
kłopoty. Wobec ograniczania
zużycia benzyny, nie m« moż­
liwości zwiększenia ilości sa­
mochodów i czasu kursowania
aut posiadanych przez placów­
ki pocztowe. Podwójne, albo i
nawet wielokrotnie większe u-

sługi muszą więc oddać konne
ambulanse pocztowe. Od rana

do wieczora będą, poprzez 30
doręczycieli dowoziły przesył­
ki do 23 rejonów pocztowych
Krakowa.

— Czy w okresie
przedświątecznym pla­
cówki pocztowe będą
pracować dłużej?

— Oczywiście. Jeśli zachodzi ko.

nleczność, pracownicy poczty zaw­
sze pracują w godzinach nadlicz­
bowych. (bd)

Z pomocą
Wągrom

Nieustannie napływają
wpłaty na rzecz pomocy
dla ludności Węgier. O-
statnio na nasze konto
4-9-601 wpłacili m. in.
pracownicy: Miejskiego
Zarządu Budynków Miesz­
kalnych w Krakowie 690,35
zł, Wojewódzkiej Komendy
Straży Pożarnej — 196 zł,
Zakładu Sieci Elektrycz­
nych Kraków — Teren —

1143 zł, Fabryki Wyrobów
Blaszanych — 594 zł, Na­
rodowego Banku Polskiego
w Wieliczce — 606 zł> Dy­
rekcji MHD Art. Gospo­
darczymi i Chemicznymi —

5030 zł, Ekspozytury Oso­
bowej PKS w Krakowie —

2555 zł. Komendy Miej­
skiej i Wojewódzkiej Or­
ganizacji Harcerskiej —

2040 zł. Wytwórni Pomo­
cy Naukowych — „Anato­
mia" — 3.000 zł, Zarządu
Zaopatrzenia ZPB Huty
im. Lenina — 568 zł> Spół­
dzielni Pracy „Automat" —

1522 zł, b. Powiatowego U-
rzędu ds BP w Wadowi­
cach i Oświęcimiu — 1553
zł.

Kwoty na nasze konto
przekazali również: Teatr
„Kolejarza" ZZK — 832 zł,
uczniowie Technikum Bu­
dowlanego w Krakowie —

1900 zł, Komitet Blokowy
nr 51 dzielnicy Grzegórzki
— 212 zł oraz Komitet Blo­
kowy nr 16 tejże dzielni­
cy — 1696,50 zł.

Pospieszyli również z po­
mocą uczniowie Szkoły
TPD Nr 5 przy ul. Wester­
platte, przekazując na kon­
to PCK kwotę 1200 zł, na

którą złożyły się własne o-

szczędności i pieniądze u-

zyskane ze sprzedaży ma­
kulatury. Dzieci wraz z

wpłatą przesyłają swym
kolegom węgierskim ser­
deczny list.

Członkowie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej woj.
krakowskiego zebrali na

pomoc Węgrom łącznie
kwotę zł 65.000.

Nasze konto 4-9-601 wy­
kazuje saldo 363.211.— zł.

(akr)

BAR - SPELUNKA

Istnienie „Baru pod starymi mu-

rami” przy ul. Pijarskiej 21/19

jest przykrą bolączką dla okolicz­
ni ch mieszkańców. Nic w tym
dziwnego skoro podwórzec domu,
w którym mieści się bar, Jest
stale zanieczyszczany zarówno

pr».ez pijaków jak i personel. Po­
nadto klienci tego „przybytku
Bacchusa” wszczynają często a-

wantury nie przebierając przy

tym w słowach, roebljają szyby
Itp.

Autorzy listu — okoliczni miesz­
kańcy — domagają się likwidacji
baru, który nie spełnia roli pla­
cówki gastronomicznej, a jest ty­
pową pijacką spelunką.

Z n&tainilia

reportera

Dziś rozpoczyna się
konkurs szopek

Dziś w Rynku Głównym u

stóp pomnika Mickiewiicza (a
w razie niepogody w salach
Muzeum Historycznego przy
ul. św. Jana 12) o godz. 10.30
rozpoczyna się tradycyjny
konkurs na najpiękniejsze
szopki krakowskie oraz scenki
i teatrzyki dla użytku świe­
tlic, przedszkoli itp.

Impreza ta ma za cel zacho­
wanie starodawnego zwyczaju
ludowego, będącego wyrazem
uzdolnień artystycznych pro­
letariatu Krakowa.

Wdniachod19do22bm.
w Muzeum Historycznym
trwać będzie wystawa szopek
konkursowych połączona ze

sprzedażą eksponatów wyróż­
nionych na konkursie, (s)

Wczasy zimowe
dla studentów

Podobnie jak w latach ubiegłych
również w bieżącym sezonie zi­
mowym wyjadą ńa wczasy świą­
teczne studenci z uczelni krakow­
skich. Skierowanie na wczasy zi­
mowe otrzymało około 150 studen­
tów. Spędzą oni 10 dni w malow­
niczych okolicach Dolnego śląska.

Abonent prosi o głos

— Czy przewiduje się
zwiększenie liczby listo­
noszy na ten okres?

— Nie — padla odpowiedź — do­
tychczasowa liczba 120 dla Krako.

wa, 26 dla Nowej Huty, zupełnie
wystarczy. W okresie przedświą­
tecznym wprowadza się tzw. dru­
gie chody. Jest to po prostu popo.
łudnlowa zmiana, która zapewni

Komunikaty

Dobry znak! W
tym roku sklepy
są dobrze zaopa­
trzone — kłopo­
tów z wędlinami,
mięsem i innymi
artykułami pierw­
szej potrzeby nie
ma.

Fot. A. Piotrowski

’■ ODCZYT PT. „ZASA-
iDY NORYMBERSKIE" —

[wygłosi dziś mgr Andrzej
iGórbiel w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki.
[Początek o godz. 19.

[■ PRZY DL. KRUPNI-[(
iCZEJ 41, dnia 19 bm. o O
'godz. 18 doc. dr J. Janik] ;

[wygłosi odczyt pt. „Zasto-[ >

;sowanie zjawiska rozpra-i;
[szania neutronów do ozna-]'
'czania bariery potencjalnej i j
[zahamowanej „rotacji w1 >

‘drobinach", x

Jstnieje w naszym życiu kon-
ś- certowym coś, co nazywa się

abonamentem. Abonament
uprawnia do wykupu biletów
na cotygodniowe koncerty w

ciągu jednego miesiąca. Abo­
nament cieszy się popularnoś<-
cią głównie w świecie praw­
dziwych melomanów — miłoś­
ników muzyki. Publiczność a-

bonamentewą to najwierniej­
szy słuchacz Filharmonii. Pro­
si o abonament z góry, nie py­
tając o program. Decyduje się
przychodzić na koncerty dobre
i piękne, a także i te słabsze,
nieciekawe (bo przecież i ta­
kie się zdarzają). Decyduje się
na to, bo kocha muzykę.

Czy można sobie wyobrazić
bardziej wdzięcznego słucha­
cza? A czym mu za tę jego
wierność odwdzięcza się dy­
rekcja Filharmonii? Tym, że
gdy do Krakowa zawita jakaś
bardziej atrakcyjna orkiestra,
jakiś znany solista — abona­
menty... tracą swoją ważność.
O bilety w takich wypadkach
nie jest łatwo. Czasem o ich
zdobyciu decydują tzw. chody
i znajomości. A więc? A więc
nierzadko prawdziwy wielbi­
ciel muzyki i jej znawca nie
dostaje się na atrakcyjny kon­
cert. Za to pani Dzdzińska i p.
Kocio, którzy mają chody, bę­
dą się mogli pochwalić znajo­
mym przy małej czarnej: „By­

liśmy w piątek na koncercie
Filharmonii Paryskie]", Ach,
co za szyk. Te suknie...".

Ale skończmy z żartem. Dy­
rekcja krakowskiej Filharmo­
nii musi rozwiązać problem
abonamentowych słuchaczy.
Uprzedzamy, że tłumaczenie
się różnicą cen na ;,takie" i
zwykłe koncerty nie wystar­
czy. Sprawę można przecież
ustawić tak: abonament nie u-

prawnia automatycznie do
wstępu na koncert specjalny,
lecz daje prawo pi er w-

szeństwa.1tobyłoby
chyba najsłuszniejsze rozwią­
zanie.

Przy okazji druga sprawa
pod rozwagę dyrekcji Filhar­
monii. Jest w Krakowie spora
grupka absolwentów muzyko­
logii. Robią prace dyplomowe.
Jeszcze nie pracują. I ponie­
waż nie są już studentami, ani

jeszcze pracownikami jakiejś
instytucji, nie mają praw do
abonamentu. A więc znowu ja­
kiś paradoks. Jeszcze nie cał­
kiem „gotowy" muzykolog, ale

przecież muzykolog, nie ma

prawa do abonamentu udo­
stępniającego (przynajmniej
materialnie — bilety te są tań­
sze od nabywanych bezpośred­
nio w kasie) koncerty — chleb

powszedni muzykologa. (H. Z

„Mgły, deszcze, śnieg, wiatr, mróz i odwilż na przemian,
niebo szare, drzewa nagie, latarnie miejskie zaledwie mi­
gocące, wieczory długie, teatr z odwiecznym repertuarem,
kalosze i nieustający katar, eklektyzm w życiu publicz­
nym, nudy w życiu prywatnym..."

Czy malarz pędzlem, a poeta piórem potrafiłby w sposób
bardziej ■do&ądmy przedstawić obraz Kraków.! pogrążonego
w grudniowej mgle? Trzeba by chyba wiele szarych barw

położyć na płótnie, ukuć wiele zwrotek ze słów głuchych
i bezdźwięcznych, aby ukazać miasto pogrążone w adwen­
towej nudzie.

Kraików nudzi się. Są tacy, co twierdzą z głębokim prze_
konaniem, że Kraków nudzi się zawsze, ale teraz to nudzi

się chyba najbardziej i mógłby pójść w zawody z najcich­
szym i ustronnym zaściankiem. Nudzą się ci, co nielicz­
nie przemierzają zamglone ulice w kaloszach i nieprze­
makalnych opończach z parasolem w dłoni; nudzą się ci,
co drzemią w domowym zaciszu zawinięci w szlafrok z.ciep
lymi pantoflami na nogach i wysłuchują gam wygrywa­
nych przez córkę; mudzą się ci, co werbują cierpliwie
„Czas" w poszukiwaniu atrakcyjnych wiadomości i słu­
chają ,/> której właściwie godzinie biją zegary".

O okrutna i nieubłagana nudo! Nie oszczędzasz ani tegos
„kto w zbytecznej troskliwości jada i sy,pia podług zegar­
ka, wychodzi podług barometru, a z termometrem pilnuje
palenia w piecu", ani tego, który jada wtenczas, kiedy
może i opala mieszkanie kiedy ma czym.

Czy nie ma zatem w mieście żadnej rozrywki, którą
można by ukrócić przedświąteczną nudę? A zebrania to­
warzyskie, a teatr?... — Nudą wieje z literackich herbat,
na których zazwyczaj słucha się tego „czego by nikt do­
browolnie nie czytał", nuda płynie z desek teatru, gdzie
nowy tytuł na afiszu wcale nie oznacza nowej sztuki. No­
wa komedia „Gałgaziiamka warszawska" okazała się znaną,
dawną sztuką pana Bcisuała-i oskiego ..Gałsaniawkia z Po-
ciejowa" przedstawianą już na tej scenie kilka razy przez
tych samych artystów. Sporo przykrych słów dostało się
też panu Syrokomli za jego ostatnią sztukę „Hrabia na

Wątorach", którą wystawił dyrektor Pfeiffer z polskim
„ansamblem".

Zostały więc jedynie lokale z wyszynkiem napojów. Nie­
stety, do przeszłości należą już czasy, kiedy Kraków szczy
cił się swoimi gospodami. Niewiele zostało w mieście
sławnych i tradycyjnych winiarni i miodziarni. Przed laty
Kraków słynął przednimi winami węgierskimi i był ich

głównym składem w kraju, a krakowscy wini arze chlubili
się tajemnym sekretem piwnicznego przechowywania wi­
na. Ale wygasły już pokolenia, które mogły z warszaw­
skimi Fukierami stawać do zawodów. I miód utracił sta­
ropolską tradycję. Kraków nawiedził przybysz z Bawarii,
który zapełnił opróżnione z beczek węgierskiego tokaju
piwniczne węgary — piwem.

Szynkowano tu piwa obce i drogie, których cena sięga­
ła niemal równej ilości wina. Nie wytrzymały obcej rywa­
lizacji miejscowe piwa Jenniego, które szybko okryła
niepamięć. Sprowadzane piwa były ciężkie, ciemne, przy­
palone; graniczyły z porterem. Powszechnie utrzymywano,
że ich zaprawy „wzbudzają cdrazę dla niezepsutego sma­
ku", a uczony pan Liebig zastanawiał się szeroko „czy
wszelako wpływ takiego napoju w codzienną wyradza­
jącego się potrzebę nie działa zwolna na przeinaczenie
się całego organizmu"?

Lecz choć publicznie przestrzegano, że może „za jakie
pięćdziesiąt lat pokolenie, w którego krwi płynie piwo
używane w Krakowie, nabędzie tej lub owej fizycznej wa-

diy" — pieniący się białą pianą napój płynął do kufli
i szklanic, osiadał na wąsach i znikał w czeluściach gar­
deł coraz liczniejszych jego zwolenników.

Kto wie, czy Właśnie nie owa nuda, w której oczekiwali
krakowianie świąt; była przyczyną piwnej namiętności
mieszkańców grodu Kraka'? — Wielu poetów sławiło w

pieśniach swych winio, a o piwie jeden tylko wspomina
Ossyan, który zresztą mieszkał w kraju, gdzie panowały
mgły...

...Zapewne ów piewca piwa nudził się podobnie jak kra­
kowianie w Adwent 1856 roku.

JERZY ORLEWSKI
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OllLŁa
WEWNĘTRZNY: Oddział Szpi­

tala im. Bieimaekiego, ul. Tryni-
tarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położ­
nictwa, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.
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Sposób zaopatrywania Krakowa
w towary kolonialne przeszedł
długą ewolucję. Niegdyś lady

kramów uginały się od kiści dak­
tyli, pomarańcz, orzechów kokoso­
wych, przypraw korzennych z Da­
lekiego Wschodu, przysmaków prze­
różnych z obcych krajów. Było to
bardzo dawno temu. Nawet najstar­
szy dyrektor ,.Delikatesów" tego nie
pamięta. Aby uchronić się przed za­
rzutem, który mogliby mi wyto­
czyć historycy wyżywienia, nie po­
daję dokładnie, skąd przywożono do
Krakowa te wszystkie „specjały*’.

Z chwilą wprowadzenia sposobu
zaopatrywania w nie przez utwo­
rzenie Domu Handlowego „Delika­
tesy*’, sytuacja uległa zmianie. Jest
piękny szyld j nazwa — natomiast
towarów niewiele. Trzeba w tym
miejscu powiedzieć,, że technika za­
opatrywania kramów średniowiecz­
nych przez karawany kupieckie by­
ła znacznie prostsza od obecnej. Za­
opatrzenie „Delikatesów" zależne
jest od dnia 1 lipca, a więc od cza­
su, kiedy zlikwidowany został CZ
Handlu Artykułami Kolonialnymi i
Delikatesami od Miejskiego i Woje­
wódzkiego Zarządu Handlu poprzez
CZ Hurtu Spożywczego i Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego.

Ta „delikatesowa decentralizacja*’
— jak informuje dyrektor DH „De­
likatesy*’ Wacław SZTYBEL 1 kie­
rownik działu handlowego, Kazi­
mierz RYLA — nie przyniosła do­
tąd pomyślnych rezultatów, ponie­
waż Miejski Zarząd Handlu traktu­
je „Delikatesy" jedynie jako wyko­
nawcę planu, z zupełnym pominię­
ciem specyfiki placówki, a w dal­
szej konsekwencji nie uwzględnia
potrzeb konsumentów.

A przecież każdy logicznie myślą­
cy człowiek zgodzi się z twierdze-

Delikatesy
czy ubogihramik?

niem, że „Delikatesy’1 muszą rozpo­
rządzać specyficznym asortymentem
towaru (towary kolonialne impor­
towane, krajowe — atrakcyjne o-

raz najwyższej jakości), gdyż ina­
czej nazwa „Delikatesy*’ nie ma po­
krycia, staje się fikcją...

Od kilku tygodni brakuje w kra­
kowskich „Delikatesach" sardynek,
migdałów, rodzynek, kakao, czekola­
dy w proszku, herbaty w Oryginal­
nych opakowaniach, soków z owo­
ców południowych. Nie ma krajo­
wych konserw rybnych, atrakcyj­
nych szprotów, masła i jaj ekspor­
towych.

Natomiast asortyment dostarczo­
nych towarów niewiele różni śię od
artykułów, które sprzedają sklepy
spożywcze MHD czy PSS. Nie przy­
padkowo w „Delikatesach" można

było dostać np. płatki owsiane gór­
skie, mąkę, makaron, tzw. „czerwo­
ne’* masło, zwykłe dżemy i jeszcze
bardziej zwykłe konserwy rybne. To
systematyczne, a szybkie zamienia­
nie przez MŻH „Delikatesów" w

zwykły sklep spożywczy ma swoje
uzasadnienie w dążeniu do wykona­
nia planu za wszelką cenę. W tym
jednym punkcie dyrekcja DH zga­
dza się z Miejskim Zarządem Han­
dlu. Wiadomo, że niewykonanie pla­
nu odbija się na kieszeniach praco­
wników (brak premii). Nic' więc dzi­
wnego, że. chcąc wykonać plan,
„Delikatesy’* przyjmują towary
„niedelikatesowe’1 zdając sobie spra­
wę, iż to godzi w charakter pla­
cówki.

A jak z artykułami atrakcyjnymi,
choć nie kolonialnymi?

Pyszne pierniki w czekoladzie
„Krakuski" mają duży popyt. Pro­
dukują je Zakłady Przemysłu Cu­
kierniczego „Wawel 3“ w Krakowie.
„Krakuski" są na Wybrzeżu, na Ślą­
sku, w Warszawie — i słusznie.
Niech rodacy z innych regionów
przekonają się, że krakowskie pier­
niki nie ustępują sławnym toruń­
skim. Ale chcielibyśmy również za

3,25 zł ża paczkę plus kilkudzie­
sięciominutowe czekanie w kolejce
posmakować tych rarytasów. Nasze
„Delikatesy" już drugi miesiąc nie
dostają „Krakusków"...

Warszawskie Zakłady im. 22 Lip­
ca wyrabiają świetne i ,także po­
wszechnie znane mieszanki czekola­
dowe „Wedla". Ale Warszawie, wi­
dać, nie zależy na rozgłosie, skoro
Kraków otrzymał ostatnio zaledwie
400 kg mieszanki, która rozeszła się
w ciągu tygodnia. Podobnie i mie­
sięczny przydział „Danusi" rozprze­
dany został w ciągu dwóch dni. W
zeszłym roku na sezon : gwiazdkowy
„Delikatesy’* przygotowały kosze,
paczki na zamówienie, rogi obfitości
itd. W tym roku. — nie. Powód:
brak atrakcyjnych wyrobów. A sam

„Wawel" produkuje ponoć 48 prze­
różnych gatunków słodyczy...

poproszę kilogram tuchowskiej.
*• — To życzenie klientów pozo­

stawało od trzech miesięcy w sfe­
rze życzeń. Jest kiełbasa rzeszow­

ska (42 zł), żywiecka (43 zł), tu­
chowskiej (43 zł) — nie ma. Podobno
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego
postanowiło wycofać z produkcji Za­
kładów Mięsnych nr 2 w Krakowie
tę smaczną kiełbasę wyrabianą spe­
cjalnie dla „Delikatesów", na tej
podstawie, że jest za droga. Konia
z rządem temu, kto odgadnie, na

jakiej podstawie to samo Minister­
stwo poleciło opracować i zatwier­
dziło recepturę kiełbasy zbliżonej do
tuchowskiej, ustaliło cenę o kilka
złotych wyższą i nosiło się z zamia­
rem wprowadzenia jej do produk­
cji. Na szczęście na zamiarze się
skończyło. Liczne interwencje po­
skutkowały. Od kilku dni jest wre­
szcie tuchowska.

Do dyrekcji „Delikatesów’1 nad­
szedł w sierpniu rozdzielnik przy­
znający również Krakowowi część
wagonu z jugosłowiańskim salami.
Rozdzielnik leży w którejś, tam szu­
fladzie biurka, na Wybrzeżu ludzie
chorowali z przejedzenia się salami,
ale do Krakowa wagon nie dotarł i
nikt nie potrafi udzielić odpowiedzi
na pytanie, dokąd powędrowało sa­
lami.

Po tych przykładach trzeba wy­
snuć następujący wniosek: krakow­
skie „Delikatesy" tracą z dnia na

dzień prawo do noszenia swej na­
zwy. W najbliższym bowiem czasie,
przy kontynuowaniu obecnej polity­
ki przez MZH, WZH, Centralny Za­
rząd i Ministerstwo, nazwa „Deli­
katesy" stanie się oczywistą fikcją.
Jeśli instytucje te nie zajmą się na

serio zaopatrzeniem „Delikatesów"
w towary kolonialne i atrakcje kra­
jowe wysokiej jakości, trzeba będzie
zlikwidować ten ubogi kramik...

B. JANICKA

Spod inahu

kieliszka
DO ILU RAZY SZTUKA?

Już niejednokrotnie zatrzymy­
wany był przez dworcową milicję
Józef Jagła, pracownik ZBW przy
ul. Łokietka 25. Pijaństwo i awan­
tury — to bez przesady jego chleb

codzienny. Do ilu też razy sztuka
— zanim, w miejsce Kolegium
Orzekającego, Jagłą zainteresuje
się prokurator?...

KSIĘGOWY — NA CODZIEN

Tak — właśnie księgowym w

Nowohuckich Zakładach Materia­
łów Ogniotrwałych jest Włady­
sław Miller (adres: Nowa Huta,
A-0, kolonia 10, blok 4, m. 30).
Stan , w jakim się znajdował w

dniu 2 bm., uniemożliwił mu nie--

stety podsumowanie ilości osób,
które przyglądały się jego pijac­
kim wyczynem. A szkoda..

ZŁUDNA SATYSFAKCJA

Jeżelii nawet awantura, wywoła­
na przez pracownika Spółdzielni
Rymarzy przy ul. Krótkiej 4, Jó­
zefa Kantaruka, sprawiła mu ją-
kąś przyjemność,' to była to sa­
tysfakcja mocno nietrwała. Chyba
odżegnał się od niej już w mo­
mencie opuszczenia Komisariatu

Dworcowego MO, w drodze do

swego domu przy ul. Karpackiej
16 w Prokocimiu... Do trwałej
zmiany upodobań Kantaruka .wi­
nien się przyczynić również 1

mandat, wymierzony przez Ko­
legium Orzekające, (zu)

SŁOWACKIEGO: „Wesele” —

(przedstawienie zamknięte) godz.
18. — STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet” — godz. 19. —

POEZJI: „Brat marnotrawny” —

godz. 19.15. MŁODEGO '. WIDZA:

„Czy mamy się rozejść” — godz.
19.15. LUDOWY: nieczynny. MU­
ZYCZNY: „Księżna cyrkówka” —

godz., 19.15. GROTESKA: — nie­
czynny.

APOLLO: ,,Jaik bezpańskie psy”
— godz. 9.45, 11.45, 13.45. „Zbiego­
wie” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Paryski listonosz” —

godz. 11, 13. „Ludzie w bieli" —

godz. 16, 18, 20.15. WANDA: „Pa­
nienki z międzymiastowej” godz.
11, 13. „Ostatni most” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Wypadek na

ulicy” — godz. 14 . „Dziecko po­
trzebuje miłości” — godz. 16, 13,
20. SZTUKA: „O. K. Neron” —

godz. 10, 12, 14. „Ulica” — godz.
16, 18, 20. ML. GWARDIA: „Wa­
kacje pana Hulot” — godz. 15.30,
17.30, 19.30, STAL: „Hamlet” —

godz. 16, 19. ŚWIT: „Poznane no­
cą” — godz. 16, 18. PRZYJAŹŃ:
„Lis chytrusek”, „Ślimak nie­
cnota” — godz. 16. 17 . „Ermitaż”
— godz. 18, 13, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: „Ich troje” — godz. 17,
13, CHEMIK: „Klub Piokwicfca”
— godz. 19.

Mogilska 16, Grc-dzka 17, Pl. Ma­
tejki 2, Bohaterów Stalingradu
77, Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ką 7, Borek Fałęoki, Kazimierza

Wielkiego.

16.20: Koncert roizrywkówy w wyk.
Ork. Mandoliniistów Rozgł. Łódz­
kiej. 16.50: Porady praktyczne dla

kobiet. 17 .00: Dziennik krakowski.

17.15: „Dyskusja, ale jaka” felie­
ton J. Kawalca. 17 .25: Gra zespół
„Komeda”. 17.40: „Wesołe zawo­
dy” — aud. w oprać. Michała Bo­
browskiego. 18.25: MELODIA TY­
GODNIA. 18.30: Muzyka i aktual­
ności/ 18.55: Felieton literacki. —

19.05: Koncert życzeń. 20.23: Kro­
nika sportowa. 20.35: Piosenki

śpiewa Barbara Muszyńska. 20.45:

Koncert symfoniczny w wyk.
Wielkiej Ork. Syrnf. PR — dyr.
W Rowickl. Solista — Fu-Tsung
— fortepian. 21.32: Aud. poetyc­
ka. 22.17: Muzyka taneczna. 23.00:

„W zimowy wieczór”.

Dnia 18 grudnia o godz. 20.C-0

w programie I na fali 1322 mtr.

postanie nadana audycja słucho­
wiskowa pt. „Nad książkami Ma­
riana Promiińskiego” w oprać. N .

Każmierczaika i reżyserii Leny
Meyerhoildcwej z udziałem arty­
stów scen krakowskich. Audycją
przygotowała Rozgłośnia Krakow­
ska.

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1
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GIEŁDĘ TOWfilOWĄ
”

przy współudziale Woj. Hurtowni Tekstylnych
Katowic, Kielc, Lublina, Opola, Rzeszowa,

ORGANIZUJE
wdniu19bm.wgodz.9 — 14 w Krako­
wie. przy pl. Szczepańskim 8, II piętro
Cel giełdy; wymiana nadwyżek towarowych
poszczególnych hurtowni. .

MAKOWSKA WGOOOZKA HORTOWKIA TEKSTYLKA

WHT w Krakowie zaprasza do uczestnictwa w Giełdzie
swoich odbiorców.


